
-r 5 Piątek 6 My) styczna 1912 r. Rok VSS
Wyehcdzi codziennie rano oprócz fc i  poświątecznycli
A d r s s M k c y i :  Kijów, Kreszczatyk 38 , Teł. 2 4 6 4 ,  
Adm. i Oruk. Polskiej: ICijótf, Kreszcz. 3 5 . Tei. 1672.

R ęko pisó w  R ed ak cya  nie zw raca.

R edakto r przyjm uje od 12 —2. S ek retarz  od 6—8 
A dm inistracya otw arta od 10 —4 po pot 1 od 6—8 

w ieczorem .

O głoszenia przyjm uje się do godziny 6 w ieczór.

%  m  i m  u  f A  m

i - i
m ł f r & s ®  MU

P I S M O  P O L I T Y C Z l f l . S P O i E C S H  i L I T E R A C K U

mles. kwart, półrocz. rocz. 
Prenumerata: W  kraju 1. — 3.— 6.— 12.—

., Z a  granicą 1.50 4.50 9 .— 18-—
Z a  z m ia n ę  a d r e s u  2 0  kop*

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz  petitowy lub je g o  m iejsce  
przed tekstem 40  kop. p ierw szy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy 1 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 4-0 k. W  ru b ry c e  
„N adesłane? w iersz  petitowy lub jego  m iejsce 1 rb»

Numer' pojodyńczy 5  kop.
Prenumerata i ogłoszenia przyjmuje Administraoya.

Sala' K - n w j pStały Teatr Polski
W  niedzielę d. 8 stveznia , .

„Szk€??a plotek9’
W  niedzielę d. 8 stveznia t q t 2  r. _

kom td. w 
' 5 aktach 

. Sch ery
dana, tlóm aczył z angieł. Józef Popław ski. Początek o godzinie 8 w.
R eżyser J A z e f  P o p ł a w s k i .  Zarządzający R S .JP io t r o w e k ś .
B  lety sprzedaje księgarnia W. I d z ik o w s f e i r r je ,  K r e s z o z e if ty k  3 5  
t e l e '  j f i  P£i S 5 8 | a w dzień przedstawienia K a s a  , ,O i,n iw £ f) od godz 
6 w ieczorem  do końca przedstawienia; w  niedziele i święta kasa „O gni­
w a " otwarta od rr  ej rano do 2-ej po południu i od godziny 6 d i  końca 
przedstawienia. W stęn do sali teatralnej na przedst.—dla w szystkich. 4829

,Tea ti*  S a ? § o ^ rc o a l ł . O y r e k o y a
j j j  * k S O U "  O W I U ł ł U W W ł l  " Ki. B a g e o w a .

Dziś dwa przedstawienia; w  południe dla dzieci p N o s  c z a r o d z i e j ­
s k i c h  s n ó w ” .  Począ‘ek o godzinie t2 po poi, W i Amorem po raz 
15  ty , P s ó s z p 44 J B i-la iew a. Początek o godz. 8 w  eczorem . W  sohott 
dnia 7 .0  benefis N. Rarlina , , S z k l a n k a  w o d y ”  w  5 akt. kom. E. Skri- 
b'-. W  1. iedzielę d , 8-go dwa przedstawienia: w  południe „ R o w y
ś w i a t ” , -wieczoietn , ,N II- rz e n ;a  m i ł o s n e ”  W  p o -1 -działek Un. 9 go 
o s ia n  e ogólnie przystępne przedstawienie , Ż y w y  t r a p " .  W  środę 
dn. ti-go  „ M a p o le ó n  i J ó z e f i n a ” .  W  sobotę dn. 14 „T E e d a le k im  
o c e a

T e a t r  £$ i e  j  & k  i. «j.D n^ a .
Dzis dnia 6 go stycznia w  p ołu im e po cenach ogólnie przystępnych 
z p ‘w o tu nagiej cho oby p. Dolioina, zamiast naznaczon-i op „ C y r u l i k  
S e w i l s k i * 4 w ystaw iona b id zie  op 1 1  „ C n a . r z  c i e ś l a ” .  B iorą udział 
np . Norsks; pp. Brajuin, Isaczenko, E o g e l-K)on, G ilarow , Kaczenowskt. 
Uluchanow. 2. „ C o p p e l i a 44 balet (2-gi akt) B ierze udział prima-balerina 
E  O ssowska i catv balet Początek o g >d1. 12 i pól op. B ilety nabyte 
na operę „ C y r u E ife  S e w i l s k i ”  są w ażne na op. „ C ? « a r z  o l e i ł a ” . 
W ieczorem  po cenach zwyczajnych „ D a m a  p ik o w a 41.  B io 'a  udział 
pp.: Brun, M łow idow a, Bojczenko, Lem lńska, T icaanow a; pp : Oreszkie 
w  cz, Tarnow ski, Kaczenowski i ia Początek o sr. 7 i pół w. Iu’ ro dnia 
7 go „ Q u o  t f g t l i s " .  Dnia 8 go w południe „ S n ie g u ir o c z f c s d 1 , w ieczo­
rem  „ N i z i n y " .  Dnia q go benefis su flera  W. Grinberga „ Z d r a d a 11 . 
Dnia 10 „ Q u o  V a d i s 41. B ilety  są do nabycia w  kasie teatru.

T eatr Dram atyczny. &£;&».
Dziś dn. ó-go stycznia w  południe po cenach ogólnie przystępnych „ Z a  
m u r e m  k t a s z t o r n y m " ,  w ieczorem  „ W i e lc y  i m a l i 14.  Początek o go­
dzinie 8-ei w iecz. W  sobotę dnia 7 stycznia „ S t r a n o n a  d z i e w c z y n a 1’

C y r k  „ Hippo-Palace11. 279.7'
W  piitek  dn 6 go stycznia dwa przedstawieni w  polu tnie o godz. i-ej 
ś w i ę t o  d c ie c i n n e .  Podczas antraktów ja .- i " a  d z ie c i  n a  k u c y k a c h .
Ceny zniżone Program  złożony z 3 oddziałów. Ostatni raz uczestniczy 
trupa chińska, W an fu Rina, klowni, kom icy, akrobaci, 25 psów  £ rys owa 
nych Pies dźokiej. Na zakończenie scenka komiczna. W ieczorem  o go­
dzinie 8 i pół w ie lk ie  p r z e d s t a w i e n i e  ś w i ą t e c z n e  w  3 oddziałach. 
Sztzegń iy  w  afiszach.

S a l a  K lu b u  K u p ie c k i e g o .  W czw artek d. 19  stycznia KONCERT skrzypka

Juliana Pulikowskiego
Począte k o g. 8 i pół. C i lei y u W ł, Idzikowskiego. Kreszczatyk .-,5. 61

S a l a  K lu b u  K u p ie c k i e g o .  W  śrp K f  f l ł l p n i ł ł
dę dnia 1 8-go stycznia tylko jeden s a  H I w  ■  &

znanego pia 
nisty 60

74 Sarnio k la s o w y  Z a k la e f^ a u k o p y  Ż e ń s k i -(Gimiszyum) z

IM ąciąw y| peretjatkowlczowej
Lekcy8 po feryach świątecznych rozpoczynają się d. 7 stycznia r. b 52 w poł‘

Wsalacli Klubu „0|niwo“D n i a  7 « ^ s »  s t ą p a n i a
Związek Rów noupraw nili i i  K oła Kobiet 

Polek urządza

W ieczór tańcujący
Początek punktualnie o g. 3 w. Bilety od 40 k. do 3 rb. Nabywać rneżna w Ogniwie cd g 6— 8 w.

z amatorskiem 
przssistawieiiieni

Po czątkow o -p rzyg cto taraw cza  s z k o lą  elfa d z ie c i polskicS i p k t  ob ojga

Zofii ZukMczouei
Zapis dzhci Cód?i mniR i  w yjątk iem  r i - d z ia l i  św  a t od 0 12 —2 00 poł W -WŁODZIMIERSKA 42

m i

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze j C .  j P c f d f i © f $ i t j e f o ,

p o  o b u  s t r o n a c h
C I E Ś N I N Y

B E R I N G A
Oa n a ^ c la  w A&ś?toista?ey« J t lo n n lk a  $]8$ski8gG s\  t e m a t y k  SP.
Cena: 2 rb. d !«  p r e n u m e r a t o r  As? „D z fo n n H r^  SCI jo w sfe  l e g o 41 

{ r b . t » jh  Przesyłką 55 kop,

W. Sapieln ikow a i
z u - i-h lfr -  skrzynka artysty w y 'w olonego K ^ P I E lfT ^ A W A . Począ­
tek o g. P i pól. B ilety  u W J. Idzikowskiego. Kreszcz 3s. 0.1  .o  —3 i 5 —8

D w a  K o n c e r t y  zn S ' k?pie

O p u k i l  p r f s ^ ę  < s s s s y t  l X - t y

S A L A  K U P IE C K A . Jutro  dnia 
7-go i w e w torek d. 10  stycznia

b b k  P J a rc ś B I* S s s b r i c h
(K O C H A Ń SK IE /)

z u.dz, pianisty F .  L a  F o r g p .  Fortepian S o h r d d e r a  zc składu K e r n *  
t o p f a  Początek o g. 8 1 pół. Dziś bilety nabyw ać można od g. 12  — 3 
w  księgarni W ł Idzikowskiego, Kreszczatyk 35. 5 ‘ 02

A l l i a n c e  F r a n c o - r u s a e  o d  d z i ś  i c a e E s ic n i iie

W  k ^ b ^ r e c ie  d r a n d  i f o t » l ’u
B iorą  ud zi.l p p : ilattgel, Marci, Domańska: p p ; Nikolski-Frank. Stiepanow, 
Diri, Kruczynln, Nleznamow, Sam ojłow a, Insarowa i in. Znakom ity duet 
polski p j  D o l s c y ,  a także znakomici kuglarze pp. G s r« S E a r . Orygi 
nalne s t a l e  c z ę s t o w a n i e  p u b l i c z n o ś c i .  Codziennie ogó’ne pieśni 
chóralne. W e w iórki i piątki g r a n d ę  b a t  b i l le  d e s  f l e u r e .  Wkrót 
ce będą otwarie loże gabinety. K o lacya z 3 eh dań t rb. 50 kop.

Don? Handlowy r,L  A . B as@ w  i S y r / 5
Padół, A leksandrow ska 46 Telefon 2028.

C! trzymano Jaro.- law  P ł A ^ M a  serw ety, serwetki, prześcieradła, 
s k 't  1 Kostrom skie “  ł U l l l O  ręczniki, chustki do nosa, bieliz- 
r a  m ęska i damska, orenburskie i penzeńskie chustki, k o ł d r y ,  barchany 
sarpińskie s e f i  y ,  rękaw iczki, koszulsi ciepłe i spódnice, ^ a ń o z o a h y ,  
s k a r p e t k i ,  hafty szw ajcarskie, tiul firankow y, tow ary b a w .łn ia n e . Mo 
rozowskich fabryk. 3612

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradycy? i pieśni

Przedstawił

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drugfe pomnożone z 40 ryclnamf.

Cena rubli 5 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Zwracać się należy do adtninislracyi .Dziennika Kijowskiego*

^mmmmmm m  mmmmmm
™  Otrzymany transport w

C* 9  4- \ ó?t

„Dziejów Pombiorowycłt l i t y  i Basf
C ® J t «  k ó p .  S S ,  *  p r * « ® * p ł l r ^

Dla prenum eratorów nDzle?n;S?<a cena zeszytu kop £ 5 ,  z przesyłka kop. 8® .
U m dw enia wraz z opłatą r.a „Dzieje Porozbiorowe Litw y ; R js t n na 6 , ta  i 24 zeszytów przyj
tują; Administracya „Dziennika KIJowsklepe4 w Kijowie Kreszczatyk Ma 38, oraz wszystkw

księgarnie w fctaju i zagranicą,

& c e x £ g ? < & l« ł* v fr  j» B « < t© p ek t ż;nj«f»SBS« w r y # y l ®  s l * t

na c z a s  kró tk i
Z  powodu likw idacji magazjuiu @  K reszczatyk  N2 35 -JL Fruipont
wszystkie towary jako to: y | j t f * z ą ż ,  s i o d ł a ,  J r u f p y ,
w a liz y , d ro b n a  g a la n te ry s , p o r tm s n ^ k i,  

w o re c z k i e tc . 551.7

Po spisaniu inwen- 
tarza

i

T ¥ G O D K IK

w

wydawnictwo „T -w a  K ra jo z n a w c z e g o " .
^  Cena dla prenumeratorów .Dziennika Kijowskiego": 

bez oprawy rb. 5.25
w ozdobnej oprawie ,  6.75 

H »N a przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. r. 49 to

®  @ ®  ® @ ® ® ® » ® ® ® I
i

Lud Boży’
Popularne Pismo Tygodniowe —  llarodsw s I ^ b i le i i i s -

Wychodzi *  trzem a popularnym i dod^tkamit

!, Nasza Wieś, ii, GazsłLi dia Dzieci
— i lii. Macka Wiary,

Nu&iery próbne Czyii okazowe tygodnika „ L u d  Bu ły** wrisyłą się na 
eądai.iej darmo. Najlepszym posarkiem od kapłana para^ani^owl i od 
chlebodawcy pracującemus czy to na gwiazdkę, czy vf dniu i nfsnin — 
jest „L u d  Hioiy' . ar ka.wdym D n lik lu  d atn a na mamy kus oś,
kto x pożytkiem dia siebie i swego otoczenia Eioie i powinien o x y ta 6

„ L u d  B o A ? « . ‘  390

W ARUNKI PRENUM ERATY: 

f f o c a n lu ................................ s*3u P A « fo o £ n i« ..........................r b n 1.50

Adias Redakcji 1 A&si&fstfaeyi: W isika W lodzimlsrsha f i  12.

1 0 1  i  l i
Od d. S dc 14 stycznia

Wyprzedaj
wśzyst. tow arów , znaj­
dujących się w  m aga­
zynie ze znaczną zniżką 
ccn, oznaczonych na to­

w arach  86

10°i„50“|„3iioio40”|o
S t .  P e t e r s b u r s k a  f a ­
b r y k a  b ie l i z n y  [ k r a -

R .M .H E R SZM A N
Prora j la  2 , tełef 282 .

Magazyn otw arty od g.
10  rano do 6 wieczorem .

i  Rada Gospodarzy Klubu Polskiego „O G N IW O "
f t o  niniejszem  zaw iad am ia, że w  piątek dn ó styczn ia o g. 4 pp. z w y  

Czajem  d o ro czn ym  w  p ołączen iu  z z a b a w ą  dziecinną odbędzie s ię ,

i C H O I N K A
^ O plata dla dzieci ezjenków po 50 kop., dla gości po 1 rb. cd oso- ^  

w,R godziny 8 zabaw a taneczna dla dorastającej młodzieży. 5 9
g g  Ucząca się młodzież za w ejście  na w ieczór p łaci po 40 kop., tX ł 
p o  goście po 1 rb. od osoby. 05 5 5

|w
Od dn. S styczrtra  3*912 p,

W  magazynie J .  K .  R o ż k o w a
K r e s z c z a t y k  SI, te łe f . 22-Q3.

|  ■ wszystkich towarów pozostałych z sezonu.
| S P R Z E D A W A N E  S Ę D Ą i Kapelusze, czapki damskie, mufki, boa 

strUN' e ! kołnierze futrzane, szarfy, ozdoby do w łosów , grzebienie, 
g i  w achlarze, ridicules, portmonetki, parasolki, pończochy, rękaw icz- 
g  ki, ciekłe  chustki, woalki, wstążki, tiule, koronki, pasm anterve, 
9  wstawki, taśmy, perfum erye zagraniczne, rosyjskie i w iele  inn jeh  
N przedmiotów.

S3E i88S^ 5a8S3B 8gH ^ 3g3SB 8aaB E

S p o r t i n g  P a ł a c e
K e l le r  > S k a t i n g  ■ R in g

ulica M ikołajowska Na 4 — 6 w prost hotelu „Con­
tinental".

W  piątek d. 6  stycznia od godz 4 do 7 w ieczorem  
W i r £ . » i f f t  W e-’ ście 5°  k o p , ucząca się młodzież 
W W jO L iy i*  i uzieci 30 kop. W ieczorem  1  K R I-  
K R l 1  W esołe! Śm ieszne! Zabaw ne! P D L R R E Z . 
p oczątek o godzinie 0 wieczorem  W ejście  74 kop. 
W ynajem  łyżew  50 kop. Od dnia dzisiejszego co 
dziennie w ystępy najlepszych w  św iecie, odznaczo­
nych na Scatingu w  C ristall-Palace w  Londynie

Charles L. Frauks i li ! 'a o  E  Fraoks.
Nowe figury i tańce na szczudłach i 2 kołow ych łyżw ach. 14-to le t­
nia L łL IA N  E . F R 4 N K S  w ykona sensacyjny skok z w ysokości 8 iu 
arszyn. W sobotę dnia 7 stycznia od godz 4 do 7 wieczorem  F iw e  
01 c l o c k . t c a  W ejście  75 kop. W ynajem  łyżew  50 k o p , wieczorem  
jazda ogólna. Ceny zw yczajne. T aniec serpentine i ftgury. P ie rw ­
szorzędna restauracya. O rkiestra w ojskow a od godziny 12  w  nocy 
pod batutą b r a c i  R o g c w a j ’ a u r . 8 ;

X X X V I I  E S T H IE M IA .
N A JT A Ń SZ A  I N A JO B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  TYGO D N IO W A

D L A  RO D ZIN  P O L SK IC H

BIESIADA LITERACKA’
O A JE  ZU PEŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IUM  N A D Z W Y C Z A JN E

12 diiźyeii t r a ó i  n a jc ł ln le js z p l i  powieści i romansów
znakomitych autorów polskich i obcych

ISsdaktoi* i W yd a^cas MIOHKŁ SYNORUDZKI.
Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pię­

knej, chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w łonnie 
popularnej, słowem wszystko cc stanowi nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, 
zwłaszcza porozbiotowe i pamiątki naredow s

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje,
P R E M I U M

12 ttaźjsh tomów wyborowych powieśoi i rsnî ów
otrzymują bezpłatnie wszyscy prenumeratorzy 

W roku 19 12  damy znakomitą powieść 'Michała Czajkowskiego 
„S te fa n  C zarn iecki1) W  zupełności, bez żądnych skróceń, powieść 
Bolesłaioity „Zagadki11, osnutą na tle wypadków 7863 r ; nadto 
powieści Bykoipskiego, Łosińskiego, Kaczkowskiego, Prsyborow- 
shtego, W ilczyńskie jo , W iktora Hugo Dumasa Dickensa, Fevala 
i arcydzieła innych autorów. Z  tych dodawanych zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utworzy się d o b o n w a biblioteka trw a łe j w a r­
tości, kształcąca serce i umysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y
w  A . '^ r a x a « i c i  pur p r o o r ln o y l i

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb g
a 3
, \ kop. 60

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb . 8

a 4  
.  2

1  chorób skórnych i/
L-tuWife. w enerycznych N. j
S i e r g i e j e w a  b. asystenta Prof. S t u - : 
kowennowa, stałe łóżka. Pensjipna!.» 
W anny wod. oraz such., pow iet-r. 
K u racya  „6có“ . K ijów , Kurer.iówka 
d. w ł. tum £,dzie poczta. Szczeg. po­
daje w  list. zamkn. bez firm y. Oso­
biście w  m ieście: M uzykalny zaułek
2 m, 52. 3744

Zagranicą rocznie rb. 10.
O prawa w ytw o rn a , ze złoconymi w yciskam  na tle barwnem, do­
dawanych jako premium powieści. 3  tomów 50 kop., 6 tomów 1 rb.,

12  tomów 2 rb.
No Aęd& nta a d m łR la tra o y a  « 7 8 f f a  n u m e r  o ln z o a g r  b e z p ła tn ie

Adres redakcyl i udaiimstracyi: JS a r a x a r s a , P la o  Wstre.35.1
Telefp Ss 78-26.

„Tygodnik Podolski”
Sr Gżdr nsaic
Syf., wen., woczopłc.fbpec- kur. stric. 
n is^ ple.). Wszyst. ipeC. spot-, 
kur. Oddziel, trżka i m

Do w y d z ie r ż a w ie n ia  m ajątek pod 
Kam ieńcem . 550 dziesięcin czarno- 
ziemu z budynkam i o w iorstę od 
cukrowni x szosy, 25 rb. dziesięcina 
Iuform aeye listownie: pocz. Szataw a 
gub. podolsk., M akowiecka. 5 6 11

© | Organ p o l i ty c y ,  społeczny, HtPr?ck!t poświęcony spra-j 
M  , wom i informacyom kresowym.
$ 0  Roznoczyna druk listów z Czarnogóry i Albanii, specyalnego 

rprąwozaawcy, o obecnem położeniu polityczr.em ns /ółwys- 
^  i io  pic Bałkańskim.

P r z e d p łs t e  d e  k o A o a  r o k u  tw ynoal & r b .  S —

plą i Adwinistracyi P t t t k i r d *  guii. p o d o i . ,» ! .  k p fe k n r ik i  39.
Redaktor i W ydawca Stefan  Z c m b P S H S k i .  g |

05811699
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Rachuby niemieckie,
"Wychodzi w Ciocie czSsop stno naukowe, 

mało koma znane, poświęcone geografii i kar­
tografii, z dodatkiem o treści wojskowo-geogra- 
ficznej. Jest to „d r. A . P e t e r n a n n e .  M i t- 
t e i l u n g e n  a u s  J u s t u s  P e r t h e s  G e o -  
g r a p h i s e b e r  A n s t a l t * ,  miesięcznik bar­
dzo poważny, ściśle naukowy, daleki od „t u- 
m u l t u o e i t a s  v u 1 g  i * .

W  styczniowym zeszycie tego wydawni­
ctwa, w cręści poświęconej geografii wojsko­
wej, znajdujemy artykuł kapitana Kuchinka, o 
„Królestwie Polskiem; jako terenie strategi­
cznym*.

Ż e  nierccy iiczą się z ewentualnością wojny 
na terenie Królestwa -  w tem nie byłoby jesz­
cze nic osobliwego i artykuł wspomniany nie- 
za=ługiwalby na wyróżnienie, gdyby nie zawie­
rał pewnego nowego pierwiastku, rzucającego 
światło interesujące na rachuby i plany nie­
mieckie

W  uitępie, poświęconym ludności Króle­
stwa, 2ajmuje się autor rozważaniem izans, ja ­
kie ma w Królestwie r e w o l u c y j n a  w o j n a  
l u d o w a .  Oblicza ludność dorosłą męską, za­
łogi rosyjskie, stosunek obu tych czynników do 
siebie w każdej miejscowości—ponieważ „sto 
sunek sil wojskowych do sił gotowych do 
wojcly ludowej wskazuje, gdzie szukać należy 
miejsc najsłabszych wrogiego organizmu*.

Ewentualna „wojna ludowa* traktowana 
tu jest j3ko sojusznik ar nii, wkraczającej do 
Królestwa Polskiego, jest w oczach oficera nie­
mieckiego sprawdzianem odporności armii ro 
syjskiej.

Ani na chwilę nie wątpi kapitan Kucbin- 
ka o możliwości takiej wojny ludowej, o tein, 
przeciwko komu może być skierowane jej 
ostrze

Ja k ie  ocenia widoki tej wojny?
„W isła dzieli Królestwo na dwie prawie 

rówr.e czyści, z których każda zawiera 5 gu­
berni!. Ludność całego Królestwa, według da­
nych roku 1906, lićzy 11 ,37 0 ,4 4 4  osób (w tem 
5 5 7 7 . mężczyzn), czyli 94 osoby na 1 kił. 
kwadr. Z  tej liczby z prawej strony W isły 
n ifszka zaledwie 4,202 2 9 1, podczas, gdy na 
lewym brzegu W isły mieszka 7 ,16 8 ,15 3 .

„Taki oodzial nierównomierny zależy 
przedewszystkiem od równego stopnia uprzemy 
słowienia obu części Królestwa. W  pierwszej 
części leżą takie ośrodki przemysłowe, jak 
Łódź, W arszawa, a procent lu d n ości w ie jsk ie j 

dochodzi 42 , podczas, gdy w drugiej części nie 

przekracza 15* .
^utor nie zajtauje się w dalszym ciągu 

ludnością w ogóle. Interesuje go tylko miej­
ska ludność robotnicza, jako żywioł najbardziej 
rewolucyjny, włościan rachunek jego nie uw­
zględnia.

„W  różnych działach przemysłu pracuje 
około 380 tyś robotników, w tem 340 tys. w 
wieku powyżej lat 17 . Z  tej liczby na lewą 
stronę W isły przypada 77,4%, na prawą — : 
ledwie 2 3 , 6 j ) , " .

Stosunek ten uważa autor za niekorzyst 
ny dla ewentualnej „w ojny ludowej", ponie 
waż właśnie na prawym brzegu W isły skon 
centrowane są największe masy wojsk i to 
właśnie w tej okolicy, gdzie jest najmniejszy % 
ludności robotniczej.

Obliczywszy w dalszym c ^gu procentowy 
stosunek k asystujących wojsk do ludności 
który to stosunek wynosi, według autora, od 
0,44 do 5 3% i przyjmując, że wśród całej lud 
nosci io°0 jest zdolnych do walki, dochodzi p 
Kucbiuka do wrńosku, że na jednego żołnierza 
przypada 4,7 zdolnych do walki mieszkańców

„Inaczej przedstawia się ten stosunek 
obu wspomnianych częściach Królestwa, któ 
rych granicę stanowi W isła: na prawym jej
brzegu stosunek wynosi 3,5, na lewym 12 ,2 "

„To też, poucza w dalszym ciągu prze­
widujący kapitan, propaganda sccyalistyczna 
musi przeważnie rozszerzać się na prawym 
brzegu i w tej części kraju szerzyć idee rewo 
lucyjne wśród ludncści wiejskiej.

„Nie należy niedoceniać i tej okolicznoś 
ci, że w graniczących z Królestwem krajach 
prawie wszędzie mieszkają polacy.

„Królestwo Polskie wystawia rocznie o 
koło 30 t js . rekrutów i stanowi w razie po 
trzeby źródło licznej rezerwy dla wojska rosyj 
skiego. Te same siły muszą starczyć dla woj 
ny ludowej. Terytoryalny podział ludności 
szczególniej zaś robotników fabrycznych, sta 
'łowiących pierwszorzędny materyał rewolucyj 
ny, jako też rozkład wojsk w czasie pokoju 
jest dla wojny ludowej niekorzystny, lecz po 
mimo to cały szereg rewolucyjnych zadań da 
loby się z tym materyałem ludzkim, jaki jest 
pod ręką, rozwiązać,— j e ś l i  m a t e r y a ł  t e n  
z o s t a n i e  n a l e ż y c i e  z a s t o s o w a n y  i 
p o k i e r o  w a n y “ .

Kto ma być tym kierownikiem, o tem prze­
widujący kapitan nie mówi nic. Komentarzy z a ­
kończenie to w ustścb sztabowca pruskiego 
nie wymaga Zresztą cały ten ustęp traci na
znaczeniu wobec tej pewności, z jaką oiicer pruski 
w piśmie ściś e nauko wem, w czasie zupeł­
nego pokoju oblicza szanse powstania w P ol­
sce, jako atut w walce z Rosya ..

Idem.

„...niepom ierny wzrost spożycia wódki w  kraju 
nadbałtyckim  i w  Królestw ie Polskiem . Na czele 
w  całem  państwie idzie kraj nadbałtycki z przy­
rostem przeszło 12,5# spożycia i zaraz po nim K ró 
lestwo z przyrostem  1 1 , iii -Szczegółowe liczby, 
dotyczące K rólestw a, tak się przedstaw iają w ty­
siącach w izder:

% pm yr.
N azwa guberm i 
W nrsz. i siedlecka 
Piotrkow. i kaliska 
Łom., pteck. i suw. 
Lub. rad, i kiel.

1907 1908 1909 19 10  19 1 1  spoż.

I732 1775 i ? 11 r?8°  IC)24 82
1644 1700 1687 1783 1935 17,7
439 45° 44° 420 443 i-
940 965 926 945 1038 io .

Ogółem  4805 4846 4764 4934 5340 1 1 . 1 $

T rzeba sobie uświadom ić, re pięciolecie 1900 
do 1905 r. odznaczało się w  K rólestw ie niższym 
przyrostem  spożycia cd  średniego w  państwie 1 n a ­
turalnie niższym od gub. wschodnich, centralnych, 
południowych, io wręc w ysunięcie się kraju nasze­
go na m iejsce naczelne jest bezwątpienia objawem  
nowym  Nie znaczy to jeszcze, żeby alkoholizm 
przybrał już w  K rólestw ie  tak zatrw ażające ro z­
m iary, jak  yz niektórych prow incyach rosyjskich, 
ale w ykazuje zgubną w  tym kierunku tendencję. 
Naturalnie oddziaływ a tu głów nie wzrost spożycia 
w  gub. piotrkowskiej, która w  Całem państwie b ie­
rze drugie m iejsce po Rydze i Inflantach, ale fakt 
przyrostu o 10$ w  ciągu 5-iu lat, t. j o 2% rocznie 
w takich, ściśle  rolniczych guberniach, jak: lu b el­
ska, radom ska i kielecka, t, j. przyrostu s iln ie jsze­
go, niż w  M oskwie i Petersburgu, jest stanowczo 
objawem  groźnym  i na pilną uw agę społeczeństwa 
zasługuje.

R ozw ażając liczby, otrzym uje się takie w ra ­
żenie, jak o b y pijaństwo, zaham owane w  prow in­
cyach rdzennie rosyjskich, szerzyło się ze zdw ojo­
ną ssłą na kresach. Z  w yjątkiem  litw inów (tem tłó- 
m aczą trzeźw ość w  gub, suw alskiej) w szyscy obco- 
plem ieńcy, jako to: polacy, łotysze, estowie, turau- 
ni w  B esarabii zaczynają w osta tn ie®  5 leciu 
pić coraz w ięcej. M imowoli rodzi się prźy puszcze - 
nie, czy agitacya za w strzem ięźliw ością, n iew ątpli­
w ie Ciesząca się w  R osyi w łaściw ej opieką w ładzy 
i społeczeństwa, nie spotyka w  kraju  naszym ja ­
kichś przeszkód tak wewnętrznych w  społecznej 
apatii, jak  zewnętrznych. D owodów nsf to nie p o ­
siadam żadnycb, upraszam  jednak każdego czytel­
nika, któryby znal fakty przeciw działania ekcyi za 
w strzem ięźliw ością, aby mi szczegółow y c nich 
wiadomość, w  jaknajprędszym  czasie, pod adresem  
Dumy państwowej, p rzysła ł".

Nasza obojątność
N ied aw n o  w ystą p ił w  W a rsz a w ie  z k o n ­

certem  m iody i bard zo  u ta le n to w a n y  k om po zy­
tor p olsk i, Ludomir R ó ż y c k i. Na k on cercie  b y ło  
pusto,— w ia tr  chodził po sali.

Z  p ow odu  tego  p isze fe lie ton ista  „ T y ­
g o d n ik a  I lu s tro w a n e g o ", u k ryty  z a  literam i 
Z  D :

„G dyby Różycki nazyw ał się Rosenberg, albo 
Rosenkranz— powiedział ktoś z łośliw y na sali by­
łob y pełno B o  tylko żydzi um ieją popierać „sw e 
ich". My—największym  naszym talentom rzucam y 
kam ienie obojętności pod nogi, dajem y im do zro­
zumienia, że sztuks jest dla nas rzeczą zbytku, że 
mogą iść z nią gdzieindziej. Proszę Sobie tylko 
przypomnieć, jak  publiczność żydow ska odeazu, od 
p ierw szego przedstawienia, poparła „S ą d “ p R o  
senblattowej, Poszła ław ą  i sztukę utrzymała. Gdy 
by publiczność polska tak samo law ą  poszła na 
koncert Różyckiego, poczuwając się do łączności 
duchowej z artystą — koncert nietylkoby się po 
wiódł, lecz by łb y  trzykrotnie powtórzony. Tylko, że 
po nas s ę to nigdy nie ookaże.

T ak  m ówił pew ien człow iek złośliw y. Prze 
sadził może cokolw iek w  sw ojej złośliw ości, ale, 
niestety, m ial .słuszność, podkreślając obojętność 
naszą dla twórczości rodzimej.

Kogo ona interesuje napraw dę i szczerze — 
metylko w  zakresie m uzycznym  - trudno czasem  
orzec. Chtfcilfmi zdaje się, że w  Polsce w spółczes 
nej poeci piszą tylko dla siebie, aby wzajemnie 
m ogli się czytać i poznawać, że m alarze i rzeźbią 
rze w ystaw i.i.ą sw oje prace przede w szy sikłera po 
to, aby koledzy zawodowi m ogli ich swobodnie cd 
sądząc od talentu, że m uzycy dają koncerty kompo 
zytorskie w yłącznie dla spraw ozdaw ców  dzienni 
karskich i t d. P nzt tem, jak  okiem  sięgnąć, w szę 
dzie obojętność, obojętność i obojętność bez kresu 
i dna

W ielk ie  dopraw dy jest to morze, na które 
w yp ły w a  artysta polski w  złudnej nadziei, że pracu 
w ioseł sw oich dobije do brzegów w y sp y  ko-, 
ralow ej.

A  przecież, nie tak *o dawne czasy, kiedy 
mówiono o nas głośno, w  niektórych przycajnm iei 
obozach, o przem etyzowaniu społeczeństwa. Co za 
fatzlna pom yłka! Pękła bańka m ydlana. Rozproszy 
ła  się garść snobów, roznoszących po salonach, 
w raz z czarnym , „m odernistycznie* zw ązanym kra­
watem  kult sztuki i z kuitu tego nie pozostało nic 
zgoła Żadnych zam iłowań, żadnych ukochań głęO 
szych, żadnych niem al śladów  tych potrzeb du 
chowycb, których w yrazem  jest sztuka

D oprawdy, obaw iać się można, iż przyjdzie 
czas, kiedy B óg dobrotliw ą rękę sw oją odw róci 
od nas i przestanie siać na ziemi polskiej talenty".

Io ostatecznie W awel dnia j lipca i g r t  roku) 
wyniósł 3,504,609 kor.; na sumę tę złożyły się 
głównie następujące pozyeye: skarbowi wojsko- : 
wemu na budowę koszar wypłacono koron | 
3,408 oco, kupno nieruchomości w Krakowie i j 
gruntu w Olesku -247,050 koron; gmina 111 K ra­
kowa wzięła za roboty wodociągowe, drogowe 
i kanalizacyjne 190,000 koron. Na pokrycie 
tych kosztów użyto pożyczkę zaciągniętą w myśl 
uchwały sejmu w kwocie 2,229,494 koron, l i  s ­
kowska kasa oszczędności ofiarowała 800,000 
koron, z legatów wpłynęło 2 ,10 0  koron, pozo­
stałe ,483,000 koron zapłacił tymczasem fundusz 
krajowy.

Koszt restauracyi wyniósł do końca 19 1  o 
roku 6 0 9 9 6 1 koron Suma, ta obejmuje 129,000 
koron piać personelu urzędniczego i stuiby,
18.000 koron wydatków administracyjnych 
i kancelaryjnych, kilka tysięcy na ko3zty komi­
syjne, przesiedlenia urzędników, przeróbki mie 
szkań i t. d. Resztę zaś pochłonęły koszty
materyałów i robót murarskich, ciesiel 
skich, betoniarskieb, blacharskich i t. d. Na 
pokrycie tych wydatków Wydział krajowy 
miał dotychczas do rozporządzenia: 5 rat
subwencyi dworskiej 50 0 ,0 0 0  koron, 5 asy-
guat krajowych na 50 0 ,0 0 0  koron, rioebód

kart wstępu 16,609 koron i legaty w sumie
62.000 koron Razem więc było do rozporzą­
dzenia 1,078.600 koron; pozostałą nadwyżkę w 
kwocie około 468,600 koron przeniesiono na 
dalsze koszty odnowienia.
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M a j  transafrykańsfra.

Z prasy polskiej.
W srust pijaństw a.

Poseł Wł. Żukowski ob'iczając na łamach 
„K ur W aisz," ilość spożytego w państwie ro- 
syjskiem alkoholu, zwraca uwagę na całkiem 
nowy objaw, którym jest —

Restauracya Wawelss.
Złożone sejmowi galicyjskiemu sprawo­

zdanie wydziału krajowego o restauracyi W a­
welu zaznacza, żc uchwalono zmienić strop nji 
zachcdniem skrzydle na taki sam, jaki wykona­
no na skrzydle poludmowem; przywrócić cioso­
we obramienia wszystkich okien fasad zamku, 
według wymiarów 1 ferm dawnych okien, któ­
rych fregmenty znaleziono; ustalono sposób 
restauracyi pawilonu gotyckiego, którego par­
ter i pierwsze piętro budowane były przez Ja ­
giełłę i Jadw igę; a drugie piętro dopiero za 
Zygmunta III; cala zaś budowa zmieniona ra­
dykalnie przy zamianie aa  koszary

Odpowiednio do tych uchwał prowadzo­
no roboty przez rok zeszły, ustawiano żelazne 
konstrukeye dachowe, nowe kominy do ogrze­
wania i w entylacji, we wszystkich skrzydłach 
burzono mury austryackie, wzmacniano funda­
menty, sklepienia i t. d.

Przy restauracyi fasady bramy wjazdowej 
na podwórzec krużgankowy znaleziono davi ny 
próg polski, przyczem okazało się, że próg ten 
leży o 20 centymetrów niżej od obecnego po­
ziomu. Według tego progu przeprowadzi się ni- 
welacyę dziedzińca z arkadami i głównego po­
dwórca.•

Wzmocniono od parteru aż do II piętra 
ściany pomiędzy pawilonem Jadw igi i Jagiełły, 
a traktem Zygmunta Starego. W  miejscu tem, 
za czasów, gdy zamek był zamieniony na ko­
szary, dokonano najwięeej zmian pizy budowie 
nowych kominów. T a  część muru wskutek 
przeróbek tek była podziurawiona, że nie mo­
żna było ns niej postawić żelaznej konstrukcyi 
dachu, której główne wiązary padają co 4 me­
try, a nie, jak drzewna konsrruknya dachu co 
1 metr. Wszystkie tajemne schody, okienka, 
oraz drzwi zostały przywrócone według pozo­
stałych śladów do dawnego stanu. T a  część 
zamku będr.ie jedną z najwięcej interesujących, 

w piej łączą się wszystkie epoki od cza 
sów romańskich, aż do baroka. Na baszcie 
Sandomierskiej w nocy dnia 22 lipca 1 9 1 1  r. 
zawalił się dach, austryackiego pochodzenia; 
odbudowanie najwyższego pietra tej baszty 
wraz z dachem nastąpiło według planów z ro­
ku 1846 i 185S, znalezionych w głównej ko- 
mendz'e wojskowej.

Finansowa strona odnowienia zamku w a­
welskiego przedstawia się następująco:

Koszt ew akuacji Wawelu (wojstb opuści-

K oła finansowe angielsko francuskie opraco­
wują popierany przez rządy obu krajów  projekt 
olbrzym iego przedsięw zięcia, m ianowicie zbudow a 
nia kolei, k tćraby przecinała Cały ląd afrykański od 
północy na południe, od Oranu do Kapu, W  razie 
dojścia do skutku tego projektu, podróż z Londynu 
do Transw aalu  trw ałab y 9 dni, zamiast lę tu , a z 
F ran cyi do centrum K onga belgijskiego tylko 5 dni, 
zamiast 35 do 40.

Ponieważ większa część kolei będzie przeci­
nała okolice żyzne i bogate, w ięc projektodaw cy 
nie wątpią, iz dochód jej będzie znaczny, teinbar 
dziej, że nie zabraknie zapew ne podróżnych, którzy 
będą w oleli krótsza, drogę lądow ą, niż obecną 
m orską.

Budow a kolei nie będzie zbyt droga; cale 
wnętrze A fryk i 2 wyjątkiem  okolic Katangu — 10 
równina. Przytem  na 10,000 kilom etrów  (taką ciłu 
gość ma mieć projektow ana linia) 3,000 kilom etrów 
istnieje już w  A fry c e  południowej i 600 w  północ­
nej, pozostaje w ięc  do zbudowania 6,400 kilom e­
trów. A le  projekt napotyka na jedną bardzo w aż­
ną przeszkodę. Chodzi m ianowicie o przebycie 
pustyni Sah ary.

Pod w zględem  technicznym nie przedstawia 
to w iele  trudności, przeszkodę stanowią w zględy 
handlowe. Między A lg ierem  a Sudanem  leży pas 
pustyni conajm nięj 2 000 kilom etrów  szerokości; ta 
przestrzeń nie może dostarczyć kolei najm niejszego 
dochodu, co obniża bardzo w artość handlową kolei 
1 oczyw iście zmniejsza w idoki korzystnego sfinan­
sowania przedsiębiorstw a. G dyby udało się zmniej­
szyć nieprodukcyjny dystans kolei, kw estya przed­
staw iłaby się zupełnie inaczej. A le  czy jest to m ożli­
we? jed yn ym  sposobem  skrócenia kolei przez pu 
-.tynię,—to użyźnienie sarftej pustyni i zrobienie z 
niej krajn, nadającego się do osadnictwa. O tem 
m yślano już nieraz.

Parysk i „T em ps", który om aw ia widoki urze­
czywistnienia projektu kolei transafrykańskiei, zw ra­
ca uw agę projektodaw ców  na prace geologów  fran 
euskich pp, Gauthier’a i Chudeau. Badania ich 
świadczą, iz m ożliwem  jest użyźnienie Sah ary . Po 
gląd taki opiera się na tem, że w  epoce względnie 
niedawnej, oczyw iście niedawnej z punktu widzenia 
geologicznego, N iger p łyn ą! innem łożyskiem . Od 
Tombuktu rzeka t« p łynęła na północ, praw dopo 
dobnie w  kierunku Tandeni, gdzie istniało morze 
wewnętrzne, takie ja k  jezioro Czad, albo też w 
kierunku rzeki Oro i w padała tam do Atlantyku. 
P ierw otny kierunek N igru nie został jeszcze stw ier­
dzony z całą dokładnością. Faktem  jest wszakże, 
iż na póinoc od Tom buktu teren obniża się ciągle, 
więc, zdaniem geologów , zatamowanie biegu Nigru 
i zmuszenie go do popłynięcia łożyskiem  dawneni 
byłoby dziełem  mniej trudnem niż to, którego an- 
g licy  dokonali w  A ssuanie Różnica polega na tem, 
że zatamowanie Nilu w  A ssuanle zw iększyło przt 
strzeń jego  rozlewu, lecz nie zmieniło kierunku 
rzeki, tym czasem  zatamowanie N igru zmusi rzekę 
do popłynięcia przez pustynię i dostarczy je j w o ­
dy. Powierzchnia, która N iger p okryw a podczas 
sw ych  w ylew ów , w ynosi 4 do 5 m ilionów hekta­
rów , istnieją w ięc w szystkie czynniki do stworzenia 
kraju tak żyznego jak  Egipt, a ie  w iększego od 
Egiptu.

„T em ps" radzi zająć się niezwłocznie spraw  
dzeniem teoryi pp. Gauthiera i Chndeau, oraz roz­
począć studya nad w ykonsirem  projektu utworze­
nia Egiptu Sudańskiego, gdyż tylko w  razie p o­
twierdzenia się teoryi, że z części .Sahary można 
zrobić kraj żyzny, projekt kolei transafrykańskiej 
zyska trw ałe podstaw y m ateryalne.

Buzka, w sprawie poprawy bytu nauczycielskie­
go, głosował przeciwko temu wnioskowi. Mo­
tywując to swoje stanowisko, p. Stapiński za­
ręczył za to, że na najbliższej s»syi sejmowej 
przeprowadzi zrównanie poborów nauczyciel­
skich z czterema najniższemi^raugami’ urzędai- 
ków państwowych. Weksel ten p Stapińskie- 
go stał się obecnie płatny i dlatego p. Stapiń­
ski wolał na wiecu nauczycielskim się nie 
zjawić.

T o było także znamienne, że mówcy nie 
omieszkali każdy w imieniu swojego S tro n n i­
ctwa pochwalić się wnioskami nauczycielskimi, 
podniesionymi przez stronnictwo w parlamen­
cie. Jeden tylko dr. Adam, przemawiający w 
imieniu stronnictwa demokratyczno-narodowe- 
go —  zwróciło to uwagę — nic wspomniał ani 
słowem o wnioskach takich, jak obecny w nio­
sek sejmowy p. Michałowskiego, lub p Buzka 
w Kole Polskiem, ani też nie w spomniał o wal­
ce p. Buzka w Kole Polskiem w sprawie po­
stulatów nauczycielskich.

Na zjeździe wygłoszono dwa referaty. Po 
polsku przemawiał p. Smulikowski, a po rusku 
p. Własijczuk.

Pierwszy mówił o regulacyi płac, drugi o 
pragmatyce służbowej.

Następnie p Nowak odczytał rezolucye, 
które przyjęto przez aklanutcye, a w których 
zjazd domaga się spełnienia w tym roku naj 
ważniejszego obecnie postulatu swego, t j. zró­
wnania poborów nauczycielskich z poborami, 
jakie przysługują urzędnikom państwowym 1 1  
io , 9 i 8 rangi.

„Nauczycielstwo ludowe domaga się wy 
dania w możliwie najkrótszym czasie pragma­
tyki służbowej, któraby jasno określała prawa 
stanu nauczycielskiego.

„Nauczycielstwo ludowe domaga się po­
lepszenia doli wdów i sierot po nauczycielach, 
tudzież poprawy doli emerytów t. zw. dawne­
go typu",

Pozatem uchwalono rezolucyę dotyczącą 
przyszłej reorganizacji stałego komitetu wieco 
wego, którą joowierzono dotychczasowemu pre- 
zydum.

Nastąpiły przemówienia posłów.
Następnie udała się deputacya do mar­

szałka, a nauczycielstwo demonstrowało przed 
sejmem.

Marśzałek powiedział:
„Lojalnie muszę panom oświadczyć, że 

będę starać się o to, aby życzenia panów ży­
czliwie przez sejm zostały zalatwiońe, ale obo­
wiązkiem moim dbać, aby me stało się-to z 
t m , co uważam za la t  aft ref fę dla pszysztości 
Będę życzliwy, ale finanse muszę wziąć pod 
rozwagę. Połączenie tych dwu czynników 
w harmonijną całość, to obowiązek sejmu i mój 
oczywiście— bez szkody dla was*.

Po wyjściu od marszałka, któremu poslo 
wie wskazali tłum czerniejący naprzeciw okien 
sejmowych, deputacya udała się przed sejm, 
gdzie zgromadzonym tłumom ogłosiła edpo 
wiedź marszałka. Odpowiedź zakomunikowali 
pp. Nowak i Własijczuk.

Fale uczestników wiecu poczęły powoli 
rozpływać się, dążąc przeważnie w kierunku 
miasta. O godz. 3 ej opustoszał plac przed 
sejmem.

Kfonifestacya nauczycieli
Lw ów  gościł w niedzielę nauczycieli z ca­

łego kraju. Zebranie ich zjazdowe w pałacu 
sportowym robiło imponujące wrażenie ze 
względu na ogromną liczbę uczestników. W iel­
ka sala zabaw sportowych była tak pełna, że 
„szpilki nie wetknąć*. A  jednak nie byli tu 
wszysćiy—tłumy nauczycieli pozostały na po­
dwórzu i na ulicy, gdzie też wytworzył się jak­
by wiec osobny.

Przebieg zgromadzenia nosił na sobie pię­
tno nastroju, a ten był bardzo gorący, chwila­
mi namiętny

Zaznaczyć tutaj należy dla ogólnej chara­
kterystyki, że w zgromadzeniu wzięło udział 
wielu posłów, a między nimi najliczniej b y ł y  
reprezentowane grupy poselskie dcm.-nar.: pp 
Głąbiński, Adam Buzek, Jabłoński, A . Lewicki, 
Scbatzl, Tertil i Dobija. Z  posłów socyaJno- 
demokratycznycb byli: Hudec, Diamand, Marek 
1 Daszyński. Posłów demokratycznych (bez 
przymiotnika) reprezentowali p. Leo i p. Ban- 
drowski. Konserwatystów p. H. Dideni, lu­
dowców— tylko p W it03.

Rodzaj przyjęcia, jakiego doznał ten osta­
tni poseł, był bardzo charakterystyczny, Nie­
przyjazne okrzyki nie zbiły z tropu p. W itosa 
tylko dlatego, że icb nie wziął do siebie oso 
biście. Mowę swoją rozpoczął cd wyrażenia 
przeświadczenia swojego, że te nieprzyjazne 
okrzyki odnoszą się nie do jego o^oby, lecz do 
kierownika jego stronnictwa p. Stapińskiego. 
Naieży zaś przypomnieć, że p. Stspiński pod­
czas obrad Kola Polskiego nad wnioskiem p.

zimna

jfowe książki.
—  Filozofia sztuki p. Hipolita Tainea. 

Przełoży! Antoni Sygietyński. Wydanie dru­
gie. L w ó w . Z  4S  ilustracyami

Znakom ite dzieło Tainea ukazało się już w  
wydaniu powtórnem . Chociaż od chwil, w  których 
słynny esteta dzieło sw oje tworzył, nauka w  wielu 
szczegółach poszła dalej, do dzisiejszego atoli dnia 
utrzymują się w ciąż jeszcze i głów ne teorye Tai- 
uea i jego sądy o arcydziełach sztuki greckiej, w ło s ­
kiej i flam andzkiej.

„Filozofia sztuki" zaw iera w  pierw szym  to­
mie rozpraw y o istocie i tworzeniu dzieła sztuki, 
o m alarstw ie z czasów odrodzenia w e  W łoszech i
0 m alarstw ie w  N iderlandach. W  tomie drug.rn 
znajdują śię studya o rzeźbie w  G recyi i o ideale 
w  sztuce.

S łów ko o tlómaczeniu. Śm iało rzec. można, 
iż żaden z autorów  obcych nie doczekał się u nas 
tak świetnego, pod względem  jasności, ścisłości i 
w spaniałego iście języka, przekładu. Dzieło T a i 
nea w  tłómaczuniu Sygietyńskiego daje czytelniko­
wi oprócz korzyści naukowej, ca łą  pełnię estetycz­
nej rozkoszy, jaką doznajem y przy czytaniu rzeczy 
skończenie pięknej.

—  Biblioteka estetyczna. Serya I, tom

1 „W stęp do estetyki nowoczesnej". Część I 
p. dr. fil. Adę W erner Silberstejn Z  zapomo­
gi kasy Mianowskiego. W arszawa. 1 9 1 1 .  Skład 
główny w księgarni E  Wende i  Sp.

„B iblioteka estetyczna" pod redakcyą p A d y 
W erner-Silberstein, przy w spółudziale komitetu r e ­
dakcyjnego w  składzie: —Konrad Drzew iecki, Igna 
cy  M atuszewski i H enryk Opieński — w yd ała  
pierw szą książkę pod w yżej zaznaczonym tytułem. 
Zadaniem  w ydaw nictw a jest zapoznać nasz ogól 
inteligentny z dorobkiem  Estetyki Nowoczesnej. 
R edakcya zamierza ogłaszać zarówno p race  o ry g i­
nalne w tym kierunku, jak  przekłady i op racow a­
nia najwybitniejszych dzieł z zakresu estetyki. Tom  
If w ydaw nictw a zaw ierać będzie „W stęp  do teo­
ryi poznania" p, prof. Augusta M essera a następnie 
ukażą się kolejno: „Z a ry s  psychologii" Hermana
Ebbinghausa, „Sztuka k lasyczna" H enryka W ólffli- 
na, „Elem entarze praw a sztuki p lastycznej" Jana 
Corneliusa, „Muzyka, jej prew a i je j ew olucya" 
Ju liu sza Com barieu i t. d.

—  „ Powrót z  za  świata,“ p. Wincente­
go Kosiakiewicził W arszawa. 1 91 2.  Nakład 
T  wa Akc. W ydawniczego „Św iat".

—  Z  niedoli ludzkiej p. Feliksa K w a ś­
niewskiego z Ilustracyami Tadeusza Jaroszyń­
skiego i Henryka Nowodworskiego W arsza-

1 91 2 .  Gebethner i "Wolff.w a.

Z Wilna.
2 go stycznia.

Rzetelna zima, o której zwątpiliśmy, za­
witała do nas wraz ze świętami, nadając spe- 
cyalny wygląd miastu. Niema już tych w łó ­
czących się wolnym krokiem spacerowiczów, 
którzy w soboty stają się plagą ludzi, spieszą­
cych ulicami miasta Doskwierający mróz zmu­
sza wszystkich do szybkiego ruchii, a palące 
się na ulicach dzień i noc ogniska wabią do

siebie grom ad ki trzęsących  się 
d akó w .

Cicho upłynęły święta, trzymające się jisz- 
czc tradycji skupiaaia przy stole wigilijnym, 
w prawie religijnym nastrój j , śpieszących nie­
raz z bardzo daleka na tę uroczystość łamania 
się opłatkiem —  członków rodziny.

Zato powitanie Nowego Roku, wieczór 
Sylwestrowy, nabiera cech, naszym tradycyom 
zupełnie obcych. Wszystkie kluby, rcstautacyc 
hotelowe urządzają wspólne uczty, na które 
śpieszą nietylko ludzie, niemający gniazd ro­
dzinnych.

Ruch karnawałowy jeszcze się nie obja 
wił, mieliśmy w czasie świąt jeden podwieczo­
rek panieński, zapowiedziany bal studentów 
petersburskich—i to wszystko, jakoś nikomu nie 
raźno myśleć o zabawie. Do tradycyjnego 

Achu" czynią się przygotowania ped palro- 
natein Feliksowej hr. Platerowej.

Na rzecz „Domu Serca Jezusowego" nr- 
tysta-malarz Ruszczyc tworzy plany kierma­
szu, który będzie wyrazem artystycznego pięk 
na. Ma to być zabawa dla dzieci —  żywa 
ilustracya cudownych bajek Anderśena i in­
nych.

We wszystkich instytucyach dobroczyn­
nych i ochronach odbywają się przedstawienia 
szopek, jasełek, ku wielkiej uciesze biorącego 
w nich udział pc-rsonelu 1 licznych zastępów 
widzi)w z szarych mas, z ciekawością śledzą­
cych akcyę naiwną, przemawiającą do ich po­
ziomu umysłowego.

Ale szare te masy podążają też i do tea­
tru naszego na przedstawienie, sztuki kontu­
szowej „Pani Podkomorzymi® —  Zalewskiego, 
najtańsze miejsca były przepełnione. Na ogól 
teatr polski nie cieszył się nigdy takiem, jak 
dziś powodzeniem; tym razem sprawdziło się 
przystowie: „niema tego złego, coby na dobre 
nie w yszło- .

Rozrywki kulturalne coraz więcej są u 
nar cenione, przedstawienia i koncerty w „L u ­
tni" —  gromadzą tłumy publiczności.

Zakończył się już sezon tak zwanych 
„pracowitych piątków- , w których czynny lub 
bierny udział bral prawie cały nasz świat ko­
biecy „z towarzystwa". Celem zebrań było 
szycie odzieży dla biednej dziatwy.

Pracowano widcznie gorliwie, gdyż rozda­
no 1 , 1 3 7  sztuk getowego ubrania.

W  ostatnich dniach grudnia opuściła wię- 
zieaie p. Emma Dmochowska, była redaktorka 
„Zorzy*; odsiedziała dwa miesiące za artykuły, 
które uznane zostały za karygodne. Liczne 
grono znajomych i przyjaciół witało ją z rado­
ścią, składając jej dowody szacunku i u- 
zńania.

Tak często wymierzane kaćy prasowe nie 
zniechęcają do wysiłków na tem polu pracy. 
Pani Bemołowska wystarała się o koncesję na 
wydawnictwo dwutygodnika w języku polskim 
p. t. „Szubrawiec W ileński".

Konkretną już szatę jirzybrał tygodnik 
„Przegfąd Wileński*, pismo postępowe. W y 
szed! numer pierwszy, zapowiadający, że 
stale co tydzień pismo ukazywać się będzie.

Litwini w Kownie również od Nowego 
Roku rozpoczynają wydawnictwo tygodnika p. t.

Przegląd Litewski" (Lietueos Apżvalga) pod 
redakcyą ks. Dobużyńskiego, wikaryusza. z Ja - 
swoju.

Zważywszy, że to już, siódme czasopismo 
litewskie wychodzące w Wilnie, przyznać trze­
ba, że iitwinl pracuje i podtrzymują swą 
prasę.

Prasa rosyjska energicznie zabiega o wy 
robienie sobie u nas gruntu; pojawii się pro­
spekt mającej się wkrótce ukazać gazetki dwu- 
grosżowej p. t „W fleniec". Zapowiada, że bę­
dzie ro pisemko postępowe i bezpartyjne.

Niełatwo jest u nas jakieś zamiary do 
skutku doprowadzić.

Zarząd miejski upatrzył na budowę nowe­
go teatru miejskiego miejsce odpowiednie na 
placu Łukiskiin i zwrócił się z tem do mini­
sterstwa spraw wewnętrżńycb. Wtem od gu­
bernatora dowiaduje się że ministerstwo wojny 
również wszczęło starania, aby na tym placu 
wznieść cerkiew, przeznaczoną dla wojsk gar­
nizonu wileńskiego.

Chociaż plac jest bardzo obszerny, ale 
trudno na nim pomieścić i teatr i cerkiew, bo 
tak jeden jak druga wym agają głównej po- 
zycyi, łączącej z główną arteryą ruebu, ul. Swię- 
to jersią

A kcys wy nor cza już energicznie jest pro­
wadzona wśród miejscowych żywiołów iście 
rosyjskich i nacyonaiistycznych. Kandydatura 
Zamysłowskiego ma wie’u przeciwników dowo­
dzących, że Zamysłowskij jest obcym przyby­
szem na gruncie wileńskim i nic dla miasta 
nie zrobił. Ojciec Wareksin też przepadł, gdyż 
usunięcie jego z listy członków Związku naro­
du rosyjskiego wywarło wielkie wrażenie na 
duchowieństwo prawosławne.

Kandydata więc pewnego niema i swarzą 
się między sobą „przyjaciele" nasi, ręczyć jed­
nak można, że znajdą na posła „swego czlo- 
w eka".

Odbywający się w Mińsku jarmark leśny 
nie budzi wielkiego zainteresowania i nie spro­
wadził żadnych poważniejszych tranzakcyi.

W ogółs na apatyę i bezwład ziemian 
w mińszczyźnie narzekają wszyscy, bliżej z 
miejscowymi warunkami zapoznani; na po­
rządku dziennym jest wydawanie ziemi w dzier­
żawę, często zwykłym wyzyskiwaczom, by. ma­
jąc rozwiązane ręce, spokojnie żażywać życia. 
Często sprzedaże maiątków w obce ręce uzu­
pełniają ten obraz

W  pcrównan:u z tak energicznie pracu- 
jącem Towarzystwem lolniczem kowieńskiem— 
minsk:e Towarzystwo rolnicze, można powie­
dzieć, znaku życia nie daje.

Z  powiatu miejskiego donoszą, żc majęt­
ność W incentowa od 1864 r. przechodząca 
przez rozmaite ręce, zagrożona ostatecznie 
sprzedażą bankowi włościańskiemu—  uratowana 
zostanie, gdyż nabyć ją  pragnie syn byłego 
dziedzica —  wygnańca p Budrewicz. Niejeden 
majątek w tamtych stronach w końcu roku 
sprzedany został, nierzadko w obce ręce. Poło­
żenie ekonomiczne bardzo ciężkie i tem się tłó 
maczy bandel majątkami.

Największą podporą gospodarstwa stają 
się obory, gdyż cena nabiału wzrasta znacznie, 
cena masła dosięga do wysokości dwudziestu 
kilku rubli za pud

Wielki urzczerbek w gospodarstwie wywo 
lal wywóz znaczny kartofli do Prus; nie ustaje 
on dotąd. Handlarze żydzi zajmują się gorliwie 
tą manipulacyą, ciągnąc znaczne dla siebie 
zyski.

Na nieszczęście w wielu miejscowościach 
naszego kraju musimy tylko konstatować fakty, 
żc źle się dzieje i ubolewać nad tom, zapomi­
nając, że nieraz energia czynu z.nrad/Ićl y 
mogła.

E. W.
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Z życia prowincyi.
Łuck, ? stycznia 1912.

W Nr. 334 „Dziennika Kijowskiego* w 
dziale „z życia prowincyi* umieszczono kore­
spondencję p. W. R . zawierającą niekorzystoie 
i tendencyjnie oświetlone szczegóły w stosun­
kach kościelnych, które w imię prawdy wym a­
gają sprostowania.

Zewnętrzny stan łuckiej katedry istotnie 
wiele pozostawia do życzenia. Na obecny wy­
gląd składały Ł ę  całe dziesiątki lat.

Na poprawę, wymagającą wielkich nakła­
dów, niema funduszów. Katedra łucka posiada­
jąca przed 1840 r. majątek z 42,000 dziesięcin 
samej ziemi, dziś nie ma wystarczających środ­
ków utrzymania, ma mniej, aniżeli nie jeden 
parafialny kościół.

Prześwietna kapituła łucko-żytomierska na 
utrzymanie służby katedralnej i na pomniejsze 
reparacye z własnych funduszów łoży 800 rb. 
rocznie. Mylnie przeto korespondent z Łucka 
informuje, że kapituła na katedrę nic nie daje; 
to, le  korespondent o tem nie słyszał, nie jest 
jeszcze dowodem. Możemy upewnić, że kate­
dralną służbę kapituła opłaca, a dach na koś­
ciele również był naprawiany latem z trge sa­
mego źródła

Ze sprawą wykładów religii w 2 klaso­
wej szkole łuckiej rzecz tak się ma: następca 
ks. Blechmana do wykładów w tej szkole nie 
był przeznaczony, a na to stanowisko ś. p. 
ks. biskup Niedziałkowski miał zamianować, 
wedle właściwego porządku, jednego z księży 
parafialnych. Wznowienie wykładów religii jest 
aktualną potrzebą i, o ile nam wiadomo, zała 
twienie tej sprawy jest kwestyą bliższej przy 
szłości.

O ile uwaga korespondenta o koniecz­
ności wznowienia wykładów religii jest słuszna 
w swej zasadzie, o tyle niesłuszną w zastoso­
waniu do następcy ks. B., który znalazł się w 
całkiem odmiennych warunkach i z tego powo­
du me był zobowiązany do wykładów w szkole 
niejakiej. X.

K n o H f K A  p & $ w m c Y o a j i s . H A .

(Z pism i od korespondentów).

—  Spraw?, kclei szerokotorowej Żyto­
mierz—Berdyczów. Dnia 29 ubiegłego mie 
siąca berdyczowski zarząd miejski zwróci! się 
telegraficznie do Petersburga do inżyniera Wi 
gury i miejskiego doradcy prawnego Łukasze­
wicza z poleceniem wszczęcia w odpowiednich 
instytucyach w Petersburgu o przyśpieszenie 
rozpoczęcia robót przy budowie zatwierdzonej 
już kolei szerokotorowej Żytomierz— Berdyczów.

— H.9sfcj podjazdowa Na ostatniem swem 
posiedzeniu taraszczańska rada miejska posta 
nowiła wszcząć starania o przeprowadzenie ko­
lei podjazdowej od stacyi kolei Południowo- 
Zachodnich Rokitno przez Taraszczę do mia 
steczka Stawiszcze, z dworcem w Tcraszczy.

—  Na pomnik Stołypitia. Rada miejska 
m. Skw iry asyguowała na budowę pomnika 
sekretarza stanu Stoiypina w Kijowie 
100 rb. W asylkowska rada miejska f  rzezna 
czyla na ten sam cel 50 rb., taiaszczańska zaś 
25 rb.

Lipowiecka rr.ua miejska postanowiła u- 
czcić pamięć zmarłego prezesa rady ministrów 
zapomocą nadania jednej z ulic miasta (Ka- 
zarmiennej) nazwy „ulicy sekretarza stanu Sto 
łypina*.

—  Sprawa CJiany Spektor. Na skutek 
protestu prokuratora, humański sąd okręgowy 
przesłał do senatu sprawę Chany Spektor, o- 
skarżoncj o zabójstwo swej służącej A. Panur- 
kowej. Ch. Spektor, jak wiadomo, została u- 
niewinniona przez sąd przysięgłych Protest 
swój prokurator motywuje tem, iż przewodni­
czący nie zatrzymał obrońcy oskarżonej, p. Am 
chanickiego, gdy ten poddał krytyce insynua­
c je  w sprawie t. zw. zabójstw rytualnymh.

Spraw a rozpatrywana będzie w senacie 
w końcu bieżącego miesiąca.

— Zmiany w policyi powiatowej, Kom isarz 
policyjny m. Cńodorkowa, pow. skw irskiego, Miko­
łaj Krasow skij (były p. o. naczelnika kijow skiej po 
licyi śledczej} otrzym ał dym isye, a na jego  m iejsce 
został m ianowany były policm ajster żytomierski 
Sokołow skij.

Radom yski naczelnik powiatowy B alick i o 
trzym ał urlop dwum iesięczny — poczerń zostanie 
przeniesiony do g. pod. Podczas urlopu Balickiego 
obowiązki jego będzie peinił pomocnik isprawnika 
taraszczańskiego Solskii.

— Wodociąg w  Winnicy. W odociąg w W in 
nicy został już zupełnie urządzony. Obecnie odby­
w a się przyłączanie dom ów do sieci wodociągowej.

— Skutki lekkomyślności. Korespondent „R a 
<ly“ donosi z Czernielów ki na W ołyniu o uciążli- 
w* m położeniu, w jakiem  się znaleźli w łościanie 
m iejscowi, którzy w  swoim czacie nabyli od oby­
w atela m iejscowego grunty za pośrednictwem  ban­
ku włościańskiego. Tuż po żniwach przypada­
ło opłacenie raty do banku włościańskiego. W ło­
ścianie nie m ając gotowego grosza zaczęli sprze­
daw ać zboże żydom w  kopach. Sprzedaw ali za 
bezcen. Z a  kopę, kióra przy omłocie daw ała 7 — 
fi pudów ziarna, brali 4 — 4 rb. 50 kop. Teraz, 
kiedy przypadły znów term iny rat do banku, a ta­
kże opłat do funduszów żywnościowych, w ielu mu­
siało w yprzedać resztki zboża, nieco zaledwie 
pozostawiając na w yżyw ienie się do lata. W ielu 
też m usiało zakontraktować na parę lat część 
gruntów pod p lan tacje  buraczane, aby korzystając 
z zaliczek, jakkolw iek spłacić raty. T eraz  cierpią 
niedostatek i będą m ieli jeszcze kłopoty z płanto 
waniem  buraków, na które otrzymana zaliczka już 
została wydana, a są to wszystko skutki lekkom yśl 
ności i lenistwa, bowiem gdyby sami om łócili zbo­
że i nie sprzedaw ali w  snopach, to przy tegorocz­
nych cenach na zboże z łatw ością wszystkie o- 
p łaty załatw iliby.

— Zamordowanie strażnika. W e w si Serbi- 
nówce, pow. lityńskiego, parobcy Badiuk, Porchu 
now i Kucem achaka w szczęli między sobą bójkę. 
K iedy strażnik m iejscowy S. B uleka usiłow ał ich 
rozpędzić, napadli oni zgodnie na tego ostatniego i 
zbili go tak, że Buleka natychmiast skonał. S p ra w ­
cy  zbrodrć zostali aresztowani.

— Fabryka dachówki cem entowej. Już odda 
wna pożary wiejskie, które przynosiły mk kolosal­
ne straty, spow odow yw aly nieraz nędzę całych 
wsi, zmuszały do zajęcia się rozpowszechnianiem  
w iejskich  budowli ogniotrw ałych. Obecnie, kiedy 
zostały udoskonalone sposoby produkcyi materya- 
łów  budowlanych z cementu, oraz kiedy ziemstwa 
rozpoczęty wszędzie akcyę w  kierunku popierania 
budowli ogniotrw ałych, kw estya dostarczenia tych 
m ateryałów  staje się coraz bardziej aktualną.

Na Podolu (w O leszkowcach koło Felsztyna, 
pow. płoskirowskiego) istnieje labryka kolorow ej 
dachówki cementowej, założona 1 prowadzona 
przecz, p. Halinę Żutakow ska Fabryka nosi naz­
w ę „O poka". Mieści się ona w obszernych i schlu­
dnych budynkach, w  których odbywa się na m a­
szynach .sprowadzonych z zagranicy w yrób d a ­
chówki. Fabryka w yrabia dachówki dwóch typów: 
przekątne i długie, na w zór m arsylskiej. Na grzb ie­
ty dachów w yrabiane są okrągłe, t. zw. „gąsiory". 
Dachówki mają dwa duże ieice, szczelnie zacho­
dzące, to  absolutnie chroni od przeciekania dachu 
Zw róciłem  też uw-agę na zagraniczną maszynę, na 
której w yrabiają  posadzkowe płytki cem entowe i 
szlaki w  ro7m aiły£h kolorach: ładne i praktyczne 
te posadzki nadają się do werand, przedpokoi, ku 
rytarzy, łazienek i t. p.

(Równym  czynnikiem rozwoju togo przctlsię 
biorstwa jest przepij siny, nader rzadko spotykają­
cy się piasek kw arcow y, bez dom ieszek organicz­
nych i gliniastych; pierwszorzędność gatunku zo­
stała oceniona przez lipskie laboratoryum .

W  początku rozwoju fabryka „O poka" od­
znaczona zostaia na w ystaw ie rolniczej w  Płoskiro 
w ie „listem pochwalnym " i dwukrotnie, na kon­
kursach ziemskich, a w  W innicy 22 października 
19 11 r. na zjeździć gul jer u. w  spraw ie budownic 
twic przeciw pożarow ego, nadćr zaszczytną poch w a­
łą i podziękowań jem. Fabrykacya ta w ym aga spe- 
cyalnego oddania się i pilności, gdyż n a j­
mniejsza niedokładność odbija się na szciclności 
dachu i trw ałości m ateryału. Jednym z odbiorców 
w yrobów  tej fabryki jest płoskirow skie ziemstwo 
powiatowe, które dostarcza włościanom dachówki 
z „O poki", rozkładając spłaty na raty pięcioletnie 
po 4 proc.

barbarzyńska zemsta. Korespondent „R a ­
dy* pisze o ciemnocie, panującej w e wsi Ł a w ry  
nówce pow zasławskiego, która spowodowuje w ro ­
gi stosunek włościan do rozwoju i polepszenia g o ­
spodarki w łościańskiej na wsi. W łościanin pom ie­
cionej w si Zahorski z porady agronom a ziemskiego 
obsiał tej w iosny część swoich gruntów koniczyną. 
W łościanie sąsiedzi spaśli mu tę koniczynę końmi, 
a kiedy Zahorski bronił sw ego m ienia—potłukli go. 
Zahorski zaskarżył winnych do sądu. Zahorski jest 
gospodarzem pracowitym  i zapobiegliwym , to też 
do ó dziesięcin ziemi w łasnej dokupił jeszcze ó dzie­
sięcin i przeznaczył tę dokupioną ziemię dla syna, 
który obecnie jest w  wojsku. W ybudow ał 011 dla 
syna dom, zabudowania gospodarskie, zasadził przy 
domie sad, w  którym  było około pięćdziesięciu drze­
wek, poczynających już dawać owoce. Niedawno 
odbył się sąd za potrawę koniczyny. Sąd  kazał 
włościanom  w yp łacić  odszkodowanie Zahorskiem u 
za spasioną koniczynę. P ierw szej nocy po p o w ro ­
cie 2 sądu niechętni Zahorskiem u włościanie napa­
dli na dom jego Syna, porąbali drzw i i okna w  do­
mu, rozw alili piec, porąbali płot, a c.o najgorsze 
w ycięli w  pień wszystkie drzewka ow ocow e, które 
stanow iły radość i dumę Zaborskiego. Z o baczyw ­
szy to, Zahorski p łakał jak dziecko, zachorow ał z 
rozpaczy, a teraz opuścił zupełnie ręce i nie clicc 
nawet patrzeć na sw oje gospodarstwo.

Pow yższy przykład m ściwości nie jest w  La- 
w rynow cach _ jedyny. Rozwiclm oźniło się tam zło­
dziejstwo i pijaństwo, a przy lada nieporozumieniu 
następuje zemsta Szczególnie rozpowszechniony 
jest 2wyezaj ratruwr.nia, czy też przybijania bydła 
domowego. Kto ściągnie na siebie zemstę sąsia 
dów, temu po pewnym  czasie pochoruje się bydło 
i, przem ęczywszy się z dobę, ginie.

— 25-lecie instytutu szczepienia ospy Dnia 
i-go stycznia upłynęło 25 łat od chw ili założenia 
instytutu szczepienia ospy w  Kam ieńcu 1’odolskicc. 
W  ciągu 25-letniego istnienia przygotow ano w  in­
stytucie 16Ł285 lu '-ek lim fy, w ysłano do różnych 
gubtrr.ii 147.720 tutek, wydano dla bezpłatnego 
szczepienia w  gub. podolskiej — 517 . W instytucie 
bezpłatnie zaszczepiono ospę 20,6(9 dzieciom 'i oso 
bom dorosłym

— Z praw osław ia na katolicyzm , W edług 
inforrnacyi gaz. „Pod. K uranty", w  r, a9 ri przeszło 
w  W innicy z praw osław ia na katolicyzm  2 męż 
czyzn i 1 kobieta.

— 0 gmach dla zarządu ziemskiego. Zgrom a­
dzenie ziemskie powiatu W in n ic k ie g o  jeszcze w  pa­
ździerniku p o s t a n o w i ł o  starze się  o p o ż y c z k ę  w  
kwocie 50,000 rb. z sum kapitału ubezpieczeniowe­
g o  na budowę w łasnego gmachu d la  zarządu ziem­
skiego \y W innicy, pod warunkiem  zamortyzowania 
pożyczki w  ciągu lat 17. Podolski gnbennnlny za 
rząd ziemski przedstawi pow yżs-ą uchwałę zgro­
madzeniu gubernialnem u, w ypow ie się jednak co 
do niej nieprzychylnie.

— Towarzystwo rolnicze. W e w si Zastaw ie 
powiatu u jzyckiego organizuje się tow arzystw o ro l­
nicze w celu popierania rozwoju kultury rolnej 
drobnej w łasności ziemskiej.

— Straszny wypadek. Szeregow iec 7-go bia­
łoruskiego pułku huzarów, konsy.stująeego we W ło­
dzimierzu W ołyńskim , W asyl Rom anyczew , stojąc 
na w arcie  przy prochowni, ' wystrzałem  z karabinu 
zabił niejaką Zofię  K rysa, lut 28, która zbyt blisko 
podeszła do prochowni. Okazało się później, iż 
K rysa  była  w  nietrzeźwym  stanie. Ś ledztw o pro­
wadzą w ładze wojskowe.

— .Sprawa taniego opalu dia niezamożnej 
ludności Żytomierza. W ołyński -zarząd rolnictwa 
apanaży, w  odpowiedzi na uczynione mu w  swoim 
czasie przez żytomierski zarząd ziemski zapytanie 
odpowiedział, że posiada w  lasach rządow ych"goto 
w ego drzewa opałow ego 90 sążni, oraz że w  naj­
bliższym  czasie niuże b \ć  w ygotow anych 40 sążni 
które to drzewo może być odstąpione po cenie 10 
rb. za sążeń na m iejscu w lesie. D rw a te zarząd 
miejski zamierza nabyć, aby potem po cenie kosztu 
odprzedawać je  za pośrednictwem  instytucyi filan­
tropijnych niezamożnym mieszkańcom Żytom ierza

— Zamiecie śnieżne na Pol Kol. Pod. Żarnie 
Cie śnieżne przyczyniły w iele trudności oso 
bom korzystającym  z Południowych kolei podjazdo 
w ych  oraz w iele kłopotów i w ydatków zarządowi 
pomienionych kclei. Obecnie kom unikacya odbywa 
się tylko na linii Żytom ierz—Berdyczów , gdzie po 
ciągi kursują ze zmniejszoną ilością wagonów. Na 
wszystkich zaś innych liniach, nie bacząc na znacz 
ne oddziały robotników, pracujących nad oczyszcza 
niem torów  i na pługi śnieżne kom unikacya zostaia 
przerwana Pociągi stanęły w  drodze i oto na sta 
cyach Doclmo, Hruszka, H enrykówka, Sainczyńce, 
Hajworcn przesiadają pasażerow ie, którym, zaróu- 
no jak konduktorom i urzędnikom pocztowym  za 
rząd k o k i musi w yp łacać dycty. Zw iększa to’ je ­
szcze straty kołei, pow stałe wskuteK zatrzymania 
ruchu towarowego.

— Konkurs na dostaw ę w ęgla. W  wołyńskim  
gubenhalnym  zarządzie ziemskim w  Żytom ierzu 
odbył się konkurs na dostawę dla zarządu 60 tys 
pudów w ęgla kamiennego. Dostawę otizym aia p 
Ajzensztejn po 21 kop. za pud.

— W ybory do rady; miejskiej w  Mohylowie 
Pod. W ybory do rady m iejskiej w  M ohylewie Po 
dołskim zostały ukończone. Obrani zostali na rad 
nych praw ie w yłącznie drobni mieszczanie. Radni 
z inteligencyi, którzy dotychczas byli w  radzie, zo­
stali zabalotowani. T łóm aczy się to tem, że Szacu 
nek nieruchomości miejskich został podwyższony, 
wobec czego do liczby w yborców  w eszło dużo 
drobnych mieszczan, którzy, pozyskaw szy większość 
w  zgromadzeniu w jburczem , w yzyskali ją.

— Studnie ziemskie. W innicki zarząd ziem ­
ski stara się o pozwolenie w ydania 2,800 rb na u 
rządzenie po wsiach w  powiecie studni ziemskie)-.

— Zakup bydła w  g u b , dotkniętych klęską 
głodową, Kijow ski związek tow arzystw  pożyczko­
w ych zorganizował zbiorow y wyjazd przedstawicie­
li związkowych tow arzystw  pożyczkowych do gu 
bernii do:kniętych klęską głodow ą w  celu zakup-e 
nia tam bydła. Dnia 27 grudnia w yjechało tam 40 
osób od imienia 12  tow arzystw  pożyczkowo-oszczę 
dnościowyeh po zakupienie kolo no tysięcy głów  
bydła Przedstaw iciele nienadyskiego towarzystwa 
poż. oszcz. nadesłali już wiadom ość, że zakupiji 
potrzebną ilość bydła po liizkich Cenach.

Zarząd kijow skiego związku tow arzystw  po­
życzkow ych otrzym ał wiadom ość cd zarządzającego 
filią banku państwa w  Pietropaw łow sku okręgu 
akmolińskiego, że w  okręgu akmofińskim, jakoteż 

' powiatach kurhańskim i iszymskiro, gub tobol-

asultnirncjjne spraw dziło rzecz na miejscu, okazało 
się, źc uli.zpieczona na życic G ida Goldsztęjn od 6 
lal już nie żyje. Lcjzor R iw uk został oddany pod 
sąd, o ozem prokurator łuckiego sądu okręgow ego 
powiadom ił już wołyńską kom isyę gubernialną do 
spraw  miejskich i ziemskich.

— Z Kamieńca donoszą: 2 stycznia w  sali klu­
bu urzędniczego odbyło się na rzecz rzym sko-kato­
lickiego Tow arzystw a d .-it oczynności przedstawię 
nie dziecinne. Odegrano „Skąp iec", kom. w  2 akt. 
Uydyńskiego, deklam owano „Pow rót taty" Mickie 
wteza i „O rzeł i bocian, żuraw  i kruk" w iersz Fre­
dry i na zakończenie żyw y obraz Ja s e łk a "  ze śp ie ­
waniem kolend.

Młodociani artyści: Mania Dowgird, M. i S. 
Ostapowicze, J .  Dunin, J. Stoliński, K. Chłopecki, 
R. Grudziński, G. i B . Ja ro ccy  i in. z ogromnem 
powodzeniem odegrali, deklam ow ali i śpiew ali przed 
zachwyconym i widzami.

Po tem przedstawieniu odbyły się tańce dla 
dorosłych.

Ż  przedstawienia tego T-w e dobroczynności 
uzyskało do 150 rb.

Z prasy rosyjskie].
„Nowoje Wremia* potępia dyplomacyę 

rosyjską za postępowanie w sprawie Mongolii. 
Błędne jest zdaniem organu Suworina stanowi­
sko dyplomacyi, która traktuje Mongolię, jak 
prowincyę Cbin, i obiecuje Chinom, iż namówi 
Mongolię do zachowania stosunków z niemi, 
pomimo* to, iż Mongolia proklamowała niepo­
dległość, a Chiny, traktując już z nowem pań­
stwem, faktycznie uznały jego niepodległość.

„O bydw a państwa pisze. „Nowoje Wro- 
m ia" Mzngolia i Chiny zw róciły  się do liosyi 
z prośbą o pośrednictwo przy ustaleniu stosunków 
ua nowych podstawach. Z w ró c iły  się one nie do 
innego jakiegoś m ocarstwa, ale w łaśnie do Kosy i, 
ponieważ R osya sam a jest zainteresowana tem, 
ażeby się jaknajprędzej te stosunki unorm owały 
I Rosya, jak  to w idać z komunikatu rządowego, 
podjęła się pośrednictwa w łaśnie dlatego, iż posia­
da tam ..znaczne interesy handlowe".

„Realny interes Rosyi w  Mongolii polega na 
tem, a :cb v  zapewnić handlowi rosyjskiem u takie 
sam e wu-uaki, jakie posiadają chińczycy. Realne 
interesy Mongolii pod tym względem  najzupełniej 
od;, o winda :u interesom rosyjskim . Chiny zas mogą 
się zadowolić tem, że daw ny w asal nie chce się 
mścić za przeszłość i przyznaje im takie same szan­
se, jak innym. Na tym gruncie m ożliwe jest pom y­
ślne pogodzenie interesów wszystkich trzech 
państw. A  tymczasem zam iar rosyjskiej dvploma- 
c.yi przywrócenia związku państwowego Mongolii 
7. Chinami pozostawia stosunki handlowe Rosyi, 
Chin i Mongolii w  chaotycznym jak poprzednio 
stanie".

„Mongolia — pisze dalej „Nowoje W rem ia"— 
jak wszystkie kraje o słabym  przem yśle, może mieć 
jedynie pewne źródło dochodów państwowych 
w  cłach. Poprzeć -Mongolię praktycznie, to znaczy 
zapewnić je j dochód z ceł. I odwrotnie: popychać 
Mongolią ponownie do poddaństwa Chinom, to zna­
czy oddać cla na granicach mongolskich w fęce 
(. Hm, innemi słow y pozbawić Mongolie możności 
samoistnego życia politycznego. Ale w łaśnie w tym 
kierunku poszła dyploinacya rosyjska".

i akie są pozory, a tymczasem w prasie 
zagranicznej głośno się mówi o rekompensa­
tach za antksyę Mongolii przez Rosyą.

( j  )

skiej, można nabyć znacznieisze ilości bydła, na 
klóre cena będzie nizka, o ile się uniknie' pośred­
nictwa handlarzy—hurtowników.

— Teatr w Berdyczowie. W  Berdyczow ie 
otw arty został p ierw szy w  tem m ieście gm ach tea­
tralny. Gmach teatralny jest w łasnością d-ra Stte- 
renszisa- W idownia mieści blizko 1000 widzów.

— Z ruchu kooperacyjnego. W  m. K rasnopo­
lu w  pow. żytomierskim jest dwie instytucye kcope 
racyjne: sklep współdzielczy i Tow arzystw o pożycz: 
kowe. S k lep  współdzielczy przez diuzszy czas byl 
w  biedzie, już to wskutek braku pieniędzy, już to 
niesumienności sklepow ego i konkurencji mie.jsco 
w ych  handlarzy. A le  od roku przyjęto nowego 
sklepowego, którego energii i znajomości rzeczy 
zawdzięczając, spraw y sklepu znacznie się popra­
wiły. Dziś już w szyscy chętnie kupują wszystko 
w sklepie w spóldzielczym , a i ilość udziałowców 
stale wzrasta.

Rów nież poszczycić się dobrym rozwojem  
może T ow arzystw o pożyczkowe, któremu w iele 
w łościan m iejscow ych zawdzięcza podniesienie sw e­
go gospodarstwa. Kapitał, jakim  rozporządzą T o ­
w arzystw o w  przeciągu 5 ch Jat w zrósł z 2,000 rb. 
do 16,000 rb.

Przestępstwo głuźhowe M ieszkaniec K o ­
wla, niejaki Goldsztęjn, p rz y  pom ocy członka ko- 
w elsk iego zarządu m ieszczańskiego, Lejzora Kiw uks, 
zaasekurow ał w  T-w ie ubezpieczeń „Urbaine* sw o ­
ją  nieboszczkę córkę na fi,ooo rb. Następnie Gold- 
sztejn złożył dokumenty podpisane przez tegoż I.ej- 
zora Kiwufcz, na mocy których chciał otrzymać 
premium ubezpieczeniowe, [ednakże gdy T  wo

Skandal borysławski.

Z esrłe j niedzieli, około godziny czwartej po­
południu, w yszło z borysław sklego kinematografu 
czterech m łodszych (t. zw' nocnych) * kierowników, 
nazwiskiem: Zaw edow ski, Pazowski. Motyl i Gol 
kowski. Dwóch z ni., h było, niestety, podpitych 
inni dwaj spełniali w obec nich koleżeński obowią 
zek odprowadzania do domu. Niebawem  jednak ze­
brany przed kinem atografem  tłum m iejscow ych ży­
dów zaerąt prow okow ać idących nie tylko słownem  
pośmiewiskiem , ale i czynnemi zaczepkami. W  ślad 
za tem, w yw iązała się kłótnia, potem bójka, w  cią 
gu której jeden z kierowników, jak  twierdzi, bro 
niąc się już tylko przed nacierającym  tłumem, u 
derzył pewnego żyda ciupagą w głow ę tak nie 
szczęśliw ie, że tenże padł bez życia na miejscu 
fak twierdzą żydzi, kilku z nich odniosło także ska­
leczenia ze strony broniących się kierowników. 
Przew aga żydowskiego tłumu była wszakże tak 
wielka, że mniejszość wnet ulegia, poczerń zaczę­
ła się m asakra winnych i niewinnych trudna do o 
pisania.

Zdarzyło  sic n iew ątpliw ie nieszczęście; teraz, 
zaczyna się skandal. Zatelefonow ano do gminy po 
p o lic ję , która przybyła też na m iejsce w  osobie in ­
spektora policyi m iejscowej Rom aniuka i dwóch 
innych stróżów bezpieczeństwa. Ci w idząc z jednei 
strony szalejący motłoch, z drugiej katowanych w i­
nowajców, a .etz low ali delikwentów i odstawili ich 
do gminy, nic tylko nie broniąc icb przed dalszą 
m asakrą tłumu, ale dokładając służbiście ze swej 
strony pół żywym  już ludziom z całych  sił, w  czem 
pau inspektor Romaniuk i polieyant H aw ryiak chlu 
bnie się odznaczyli.

W’ gminie zamknięto ofiary w areszcie i prze 
trzymano je  tam o głodzie i chłodzie od godziny 
piątej popołudniu aż do i r  rano nazajutrz. Po od 
powiednicli przesłuchaniach, skuto ręce trzem ran­
nym zbrodniarzom i załadowano ich na otwarte sa 
me w  celu odwiezienia ich do sądu w  Drohoby 
czu. Pochód posuwał się znów tą samą co w czo­
raj, główną ulicą miasta. Tutaj czekały, od mostu 
począwszy, te ssm e też Co poprzedniego dnia ro- 
zjadłe tłumy, uprzedzone niewiadomo przez kogo
0 godzinie w yjazdu. Eskortę rannych spraw ow ała 
nie żandarm erya, w  którym  to kierunku bardzo u- 
silnie u w ładz interweniowano, ale ci sami „w a le ­
czni" polic janci, którzy nie umieli, czy n e  chcieli 
w cale  bronić podwójnie bezbronnych, bo rannych i 
skutych ludzi. Rozpoczęły się tedy „popraw iny" 
poprzedniej m asakry, trw ające od mostu aż do ro­
gatki, wskutek których do sądu w  Drohobyczu do 
jechali już nie _ ludzie, ale krw aw e, bezkształtne ja ­
kieś straszne ciała  O ględziny lekarskie stw ierdziły 
u Zaw adow skiego pogruchotanie w tylu miejscach, 
że nawet na w ątpliw y w ypadek utrzymania ży­
cia — rozeszła się pogłoska, że już um arł — po­
wrót do władz um ysłowych jest, zdaniem lekarzy, 
wprost wykluczony. Motyl ma oprócz pogruchota 
nych żeber, urw any ćaty nos, a i trzeci z deli­
kwentów ma się nie lepiej.

1 oto rzecz taka —dodaje „Słow o Polskie" — 
dzieje się o sto kilom etrów od Litrowa, w  najru- 
chliwszem  środowisku przem ysłu, skąd w ieść o ka­
żdym .szybie w ybuchow ym  albo piorunie dostaje 
się co żyw o do szpalt dziennikarkich, m ja  ty­
dzień - -  dosłownie mija - - oburzenie rośnie, w y ­
syłają  się deputacye, zw ołują wiece, robotnicy się 
burzą, a w stołecznej naszej prasie — oprócz prze­
lotnych wzm ianek kronikarskich - wym owna cisza.
1 mf Kmammmmmmammmmmmmmmmmm m eam

staski.
Długie lata przykrych —  mówiąc delika 

tnie —  doświadczeń wyostrzyły nasz słuch, 
węch i oczy znakomicie...

Kto powiada, źe tu, bądź lam wspólnego 
wroga, lub szkodnika dojrzeć nie potrafił, ten 
świadomie mówf nieprawdę, bo on doskonale 
zawsze i w każdej' okoliczności widzi go, wszyst­
kimi zmysłami czuje, a nawet intuicyjnie odga­
dnąć potraf1.

Zdajemy sobie również dokładnie sprawę 
z rodzaju i charakteru tej życiowej, nieraz bar­
dzo daleko sięgającej „przykrości*, którą szko­
dnik w domu nas/.yni własnym wyrządza, iub 
do wyrządzenia której uajakurhtniej zmierza . 
Posegregowaliśmy owe przykrości ogromnie 
ściśle, przedebatowaliśmy je niejednokrotnie,

wiara w ich powagę i gro/.ę stała się u nas 
niemal powszechna, zyskując i w obozie niedo­
wiarków coraz więcr j wyznawców i prozelitów...

Na tem wszakże kończy się najczęściej 
nasza przenikliwość, opatrzność i— .. gorliwość.

„Zdajemy sobie dokładnie sprawę ze sta­
nu rzeczy*... i kwita. Po pełnym smutku, akcje 
skonstatowania grożących nam szkód i niebez­
pieczeństw, zatykamy uszy, przymróżamy oczy 
i zamykamy szczelnie „na pewien czas* nasze 
obawy, a b y  w godzinę petem nad „nieszczęśli­
wym zbiegiem okoliczności* jedną lub dwie 
zupełnie szczere łzy uronić...

Dla przykładu tak zwana „kwestya ży­
dowska*...

Żydzi z zamiarami swoimi co do miast 
polskich nie kryją się zupełnie... Powiadają: — 
„te miasta są już dzisiaj prawie nasze i jeżeli 
nie zawojowaliśmy ich dotąd ekonomicznie 
w calcj pełni, to dokonamy tego jutro, bo ku... 
temu idzie...*

I my czujemy, że „ku temu* idzie, i my 
wiemy, że oprócz bezczelnie aplikowanych 
szkód, rozsadowieni w polskich miastach, Żabo- 
tińscy i Nisselowicze nic więcej nam nie da 
dzą; i potrafimy nawet napływowe hordy od­
powiednio —  nazwać... a czyny ich z punktu 
widzenia etyki wszechludzkiej trafnie i dobitnie 
scharakteryzować.

A  potem?...
Potem musimy „pogodzić się z faktem*, 

że w centrum W arszawy i innych miast pol­
skich coraz więcej domów przechodzi stale i sy­
stematycznie w ręce żydowskie... Potem czyta­
my notatkę, że w Filharmonii warszawskiej 
urządzono bioskop i oddano go w ręce „przy­
bysza* izraelity... Potem z-iowu inna wieść 
dziennikarska, która nas poucza, że —  jedna 
z najpiękniejszych i największych kamienic przy 
Rynku w Krakowie, t. zw. Krzysztofory— przez 
spółkę polską, złożoną z pp. Gabryela Grabow­
skiego, Zygmunta Slimakowskiego, Stefana Po­
rębskiego, Fr. Martina, Olkuszewskiego, Masa- 
ra i Pagacza została świeżo sprzedana „K ra­
kowskiej spółce budowlanej i parcelacyjnej*, 
zlGżonej... ze spekulantów żyd ow sk ich ...

Pytanie:—
—  Czy w sferze spraw innych dzieje się

u nas inaczej'

• ' ■ ’ ** v  r;-

Czarny Jegomość

W  r. 19 12-ym , siódmym roku swego istnie­
nia, „Dzienni!: Kijowski* rozszerzy dział infor­
macyjny i urozmaici dział Iłterackf.

Pismo nasze obsługiwać będą własne 
ageneye telegraficzne, zorganizowane w waż­
niejszych centrach kraju i zagranicy. Oprócz 
tego podawać będziemy ir.formacye Petersbur­
skiej Agencyi telegraficznej.

W r. 19 12  „Dziennik Kijowski* druko­
wać będzie:

powieść

jfeyi Ro&ziewiczówy
pod tyt.

Jezioro
artystyczne wrażenia z pod włoskiego nieba

nowelę

Jolesława prusa
specyalnie dla naszego pisma przez znakomite­
go autora „Lalki* i „Faraona* napisaną, 

nowelę

Z U m h  paszkmkfego
pod tyt.

„Dziennik* zapewnił sobie współpracow- 
nictwo pierwszorzędnych sił naukowych J ai- 
tystycznych.

W r. 19 12  „Dziennik Kijowski* druko­
wać będzie prace znakomitego naszego uczonego

yneksandra jabłonowskiego
Wkrótce po Nowym Roku rozpocznie się 

druk cennego i nader ciekawego studyum hi­
storycznego

M s r p a  Dubieckiego
pod tyt.

Dawny Żytomierz.
„Dziennik Kijowski* pomieszczać będzie 

utwory poetyckie

Jana Kasprowicza, Or-Ofa
(Artura Oppmana) i innych.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 6 (19) Objawienie Pańskie. Trzech Króli, 
utro 7 (20) l.uc.yana i Ju liana M. m.

W schód słońca o godz. 8 m. 00 
Zachód słońca o godz. 4 m, 16, 
Długość dnia godz. 8 m. 16

Ksluiiilapzyk KlafaryccRy.,
19 s t y c z n ie  n . s t .

Roklł 1608- Umiera Bernard Maciejowski, 
kardynał, biskup krakowski i arcybiskup gnieź­
nieński.

20 s t y c z n ia  n . s t .
Roku 1652 Hieronim Radziejowski, pod- 

anclerzy, za napad zbrojny w W arszawie 
przez sąd marszałkowski na śmierć skazany.

— Z powodu przypadającej w  dniu dzi­
siejszym uroczystości Trzech Króli następny 
numer „Dziennika" ukaże się w  niedzielę 
d. 8 b. ni

—  Z ?• T. G. W  niedziele bieżącą se­
kcja wioślarska P. T. G. urządza w lokalu 
T  wa (Kreszczatyk ,N; 28) choinkę dla dzieci 
członków i wprowadzonych gości. Zabaw a roj.po- 
cznie się o godz. 5-ej po poł. korowodem dzie­
ci, poczem nastąpią tańce, gry, migdałowy król 
oraz choinka z łakociami dla dzieci. Koniec za­
bawy około godz. 9 ej wieczorem. Ceny bile­
tów 50 kop , zarówno dla pań, jak i dla pa­
nów i dzieci.

—  T eatr polski w  Ogniwie. Stugłowa 
hydra—plotka reprezentuje się w całej okaza­
łości na scenie naszego teatru w Niedzielę d. 
8 go stycznia.

Sprawi to znakomity pisarz angielski R y ­
szard Brinsley Sheridan w pięcioaktowej sztuce 
swojej, noszącej tytuł: „Szkoła plotek* (The
schvol for scandal).

Arcydzieło to, wystawione w roku ze­
szłym z olbrzymiem powodzeniem i uznaniem 
prasy i publiczności, grane było kilkadziesiąt 
razy.

Udział w tej sztuce biorą p p : Morska,
Maliszewska, Szymańska, Braunówna, W ybor- 
ska, Popławski, Gierasiński, Nowakowski, Rod- 
mund, Przystański, Malinowski, Rolicz, Piotro­
wski, Jabłoński, Halicki i Zabielski.

Menuet, kończący akt pierwszy, układa 
pąn Lange. Humor, arcykomiczne sytuacye, do­
wcipna szermierka słów zalecają ten utwór, a 
że akcya rozgrywa się w 1 775  roku, barwne 
kostyumy tej epoki podaoszą wrażenie.

We czwartek d. 12  b. m. przypada bene- 
fis pani Maliszewskiej, która cieszy się wielką 
sympatyą kijowskiej publiczności.

Na wieczór ten wybrała pani Maliszewska 
głośną obecnie komedyę w 3-ch aktach 
Molnara p. t. „Oficer gw ardyi*.

—  0 śiosunku urzęin ików  d ok lion tó w .
W ostatnich dniach swego urzędowania na 
stanowisku naczelnika kolei Poł.-Zach. inżynier 
K Niemieszajew wTydał rozkaz dzienny za .Nk 
959) w którym opisuje następujące zdarzenie:

„Na jedną z większych stacyi kolei Poł - 
Zacli. przybył woźny instytutu bakteryologicz- 
nego, który chciał wysłać jako bagaż paczkę, 
ważącą około funta Paczka owa zawierała 
surowicę, którą instytut wysyłał na telegraficz­
ne żądanie lekarza dla chorego dziecka.

W oźny początkowo zwrócił się do po­
mocnika kasy dr a bagażowego, a otrzymawszy, 
pomimo okazania telegramu, odpowiedź odmo­
wną, udał się do urzędnika dyżurnego na sta­
cyi, lecz i tu spotka! się z odmową.

Ustalono, iż od ch wuj przybycia woźne­
go na dworzec do czasu zaprzestania przyjm o­
wania bagażów na pierwszy 'poćiąg, kt-Mytn 
według przepisów mogła być wys! u ua paczka 
z surowicą, przesz.lo około 25 minut, t. j, okres 
czasu, zupełnie dostateczny dla dokonania tak 
nieskomplikowanej operacyi, iak przyjęcie 1 
sztuki bagażu, ważącej około funta. Pomimo 
to, pomocnik kasyera i dyżurny na stacyi, o- 
pierając się na tem, iż towar przedstawiono 
nie na 2 godziny przed odejściem pociągu, od­
mówili przyjęcia przesyłki*.

Podając powyższe zdarzenie do wiadomo­
ści urzędników, naczelnik kolei zwraca uwagę, 
iż dyżurny na stacyi i kasycr w danym w y ­
padku powinni byli znaleźć jakąkolwiek drogę 
legalną dla wysiania surowicy i pomyśleć o 
tem wpierw, nim odmówić wysiania.

Wogóle w stosunku do klientów urzędni­
cy kolejowi powinni przedewszystkiem zastano­
wić się, czy nie możnaby jakimkolwiek sposo­
bem zadośćuczynić prośbie w drodze legalnej, 
a nic zaczynać, jak w wyżej przytoczonym 
wypadku, od wyszukiwania powodu, aby uchy­
lić się od wykonania żądania klienta. Przy 
takim tylko stosunku do klientów urzędnicy 
kolejowi mogą wpłynąć na zmianę panującej 
w spoleczeńskie opinii o ich brutal nem zacho­
waniu się względem osób postronnych i nieu­
względnianiu ich interesów.

—  Pogoda. Ostatnimi dniami w K ijo­
wie ustaliła się piękna pogoda zimowa z masą 
śaiegu, dobrą sanną i silnymi mrozami, które 
dochodzą do 15  —  17  stopni. Wszystkie po­
dwórza zasypaue śniegiem, —  na ulicach śnie­
gu jest znacznie mniej, ponieważ właściciele 
domów, zgodnie z postanowieniem obowiązują- 
cem rady miejskiej, zabrali się energicznie do 
uporządkowania ulic. Chodniki kijowskie są 
natomiast okropnie zaaiedhane, mimo wszel­
kich zarządzeń policyjnych, i „Pogotowie* kon­
statuje każdego dnia nieszczęśliwe wypadki 
spowodowane poślizgnięciem się.

— Nowy kurator okręgu naukowego-
Nowomianowany kurator kijowskiego okręgu 
naukowego, doktór literatury greckiej Aleksy 
Derewickij urodził się w roku 1859. Po ukoń­
czeniu w roku 1885 wydziału historyczno-filo- 
logtcznego w uniwersytecie charkowskim był 
on prywat docentem tegoż uniwersytetu, w y­
kładając hi story ę powszechną, a następnie jako 
profesor objąf katedrę tego przedmiotu w uni­
wersytecie odeskim. Mianowany rektorem uni­
wersytetu odeskiego, A . Derewickij zajmował 
to stanowisko do czasu nadania autonomii uni­
wersytetom, t. j. do sierpnia roku 1905, gdy 
stanowisko rektora stało się obierałnem

Od roku 1905 zajmował stanowisko ku­
ratora kazańskiego okręgu naukowego, na któ- 
rem pozostawał dotychczas.

W  roku 1 9 1 1 A. Derewickij z rozporzą­
dzenia ministra oświaty dokonał rewizyi uni­
wersytetu moskiewskiego.

—  Szkoła kcle jo w ?. Na stanowisku d y ­
rektora szkoły przygotowawczej dla urzędników 
służby ruchu kolei Poł.-Zach. został na rek 
1 9 1 2  zatwierdzony dotychczasowy jej dyrektor 
p M. Starzyński, zastępcą zaś jego będzie 
p. S . Bielawski, sekretarzem szko ły—  D, Stra- 
decki. Personel nauczycielski stanowią następu­
jące osoby: B Czerski, S  Mende, S . B ielaw ­
ski, M Bujko, W. Daniłow, D. Popow, A. Sa 
ladin, J .  Witkiewicz, R . Onkel, B. Szyron, J .  
Kotwicki, G. Botianowski, F. Hehnboldt i dr. 
A. R.otnaszkiewicz.

—  Nowy dworzec. Naczelnik wydziału 
drogowego kolei Południowo-Zachodnich inż. 
Szmidt wyjechał wczoraj do Petersburga z pla"*
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nami i kosztorysami budowy nowtgo dworca 
w Kijowie.

Wyjaśnienie senatu. Senat wyjaśnił,
iż gubernialna kom isja do spraw stowarzyszeń 
winna wykazać wszystkie defekty podczas roz­
patrywania poraź pierwszy ustawy nowoza- 
kiadanego towarzystwa, gdyż wskazując począt­
kowo jedną jakąś niedokładność w ustawie, 
podczas drugiego zaś rozpatrywania —  znów 
inny jakiś defekt - -  kom isja mogłaby odwlekać 
zalegalizowanie towarzystwa do nieskończo­
ności.

— Pociąg dodatkowy. Wobec znacznego 
nap’ywu podróżnych, udających s:ę do Peters­
burga, zarząd kolei Południowo Zachodnich w y ­
syła jutro z Kijowa dodatkowy pociąg kuryfr- 
ski do Petersburga, złożony z wagonów wszyst­
kich trzech klas i wagonu restauracyjnego

— W spraw ie ustąpienia inż- K. Nie- 
mieszajewa. Poseł ao Rady Państwa inż. K. 
Niemies'.ajew d. 8 stycznia wyjeżdża do Pe­
tersburga. B. współpracownicy i podwładni 
przygotowują mu uroczyste pożegnanie. Dziś 
wieczorem oędą żegnali b. naczelnika zarządza­
jący  poszczególnymi wydziałami kolei Poł.- 
Zach.

Dziś ma przyjechać do K ijow a naczelnik 
północno-zachodnich kolei żelaznych szambelan 
F. Wałujew. Jest on, jak wiadomo, jednym 
z kandydatów na stanowisko naczelnika kolei 
Południowo-Zachodnich.

— Konferencya kolejowa. Dn. 12  stycz­
nia odbędzie się w Wiedniu konferencya w ce
!u wypracowania warunków porozumienia z
kolejami austryackiemi w sprawie eksploatacyi 
pogranicznych odnóg kolejowych Wołoczyska—  
Pod wołoczyska, Radziwiłłów— Brody, Nowosie- 
lica— R osyjska Nowosielica.

—  Inowacya- Od d. 1  stycznia r. b 
wprowadzono w wagonach 3 klasy pociągów 
bezpośredniej komunikacji Kijów, Odesa, Pe­
tersburg zaopatrywanie podróżnych za specyal- 
ną opłatą w pościel.

Zaspy Śnieżne. Zaw ieje śnieżne usta­
ły p-awie na yszystkch liniach kolei Południo­
wi Zachodnich; mróz dochodzi do 18  stopni. 
V7 wielb miejscach zaspy śnieżne utrudniają 
ruch pociągów, zwłaszcza towarowych.

Na 1 1  wiorście linii fastcwskiej nocy 
wczorajszej ugrzązł w zaspach pociąg pocztowy 
.V 3; po usunięciu śniegu pociąg wyruszył w 
dalszą drogę z 11/2 godzinnem opóźnieniem

— - W spraw ie ograniczeń względem kup­
ców  starozakcnnych. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych zażądało przedstawienia sobie u- 
chwały kijowskiej racy miejskiej z dn. 14  gru­
dnia r. z. w sprawie zniesienia okólnika mini 
sterstwa, ograniczającego prawo handlu kupców 
pierwszej giłdyi wyznania moiżeszowego do 
miejscowości ich stałego zamieszkania, oraz 
wszelkich danych w tej sprawie, posiadanych 
przez administrację miejscową,

Z  tego wyr.ika, iż wbrew doniesieniom 
niektórych gazet rosyjskich, sprawa zniesienia 
owego fatalnego w skutkach dla kupiectwa ży­
dowskiego okólnika dotychczas w ministerstwie 
nie została zdecydowana. Uchwale kijowskiej 
rady miejskiej w znacznym stopniu szkodzą 
prośby i telegramy tutejszych związkowców, któ­
rzy starają się wszelkiemi siłami zdyskredyto­
wać opinię przedstawicieli miasta. Ostatnio 
t. z w. „kolejowy oddział kijowski związku na­
rodu rosyjskiego** wysłał telegram za podpisem 
prezesa swego archimandryty Adryana, prosząc 
na wszystko o nieuwzględnienie uchwały rady 
miejskiej, gdyż „powzięta została ona większo- 
śc ą tylko 8 głosów, przyczem ukryto przed ra­
dą zupełnie przeć, wną opinię w tej sprawie 
większości miejscowego kupiectwa rosyjskiego".

— W yjaśnienie, z  powodu powstałych 
wątpliwości co do trybu decydowania wszczy­
nanych przez ziemstwa w guberniacn kijowskiej, 
podolskiej i wołyńskiej starań w sprawie poży­
czek i zapomóg pieniężnych z sum rządowych, 
generał-gubernator kijowski wyjaśnił, iż uchwa­
ły, dotyczące pożyczek i zapomóg rządowych 
winny być przedstawiane do ministerstwa spraw 
wewnętrznych na równi z wszelkiemi innemj 
postanowieniami ziemstw, zawierającemi jak ie­
kolwiek żądania w sprawie potrzeb miejsco-

. wych. Dlatego też odnośne uchwały powiato­
wych zgromadzeń ziemskich nie podlegają roz 
patrzeniu przez gubernialne zgromadzenia 
ziemskie.

—  K a ry  prasow e. Na raocy rozporzą­
dzenia gubernatora kijowskiego redaktor „K i­
jow skiej M yśli" Tarnaw skij został skazany w 
drodze administracyjnej na 300 rb. kary lub 
areszt 2 mies. za wydrukowanie w Ns 330  z 
d 29 listopada r. z. korespondencyi o pocią­
gnięciu do odpowiedzialności prezesa czerka- 
skitgo związku nacjonalistów  i inspektora szkół 
ludowych p. Piesskiego. Również za wydruko­
w any w *2 3 z dnia 3 3ty;zm a 19 12  r felje- 
to 1 A. Jabłonowskiego o kuratorze kijów, okrę­
gu naukowego p Zdow ie—redaktor pomienio- 
nego pisma zcstai skazany na 400 rb. kary lub

automobilu pomocnik kom isarza cyrkułu słarcki- 
jow skiego N ikołajew , który 2 rozporządzenia guber 
natora za obelge czynną w stosunku do Mieińskte- 
go, został skazany na 7-dniowy areszt na od 
wachu.

- W Y M U SZ A N IE . W  grudniu roku zeszłe­
go w łaścic ie l domu Ns i r  przy ul. K rąglo-U niw er- 
syteekiej Z . M irowicz otrzym ał list, w którym  nie­
znajomi grożąc rozpraw ą żądali] aby M. złożył w  
miejscu oznaczonem 150 rb. L ist pow yższy został 
doręczony p o lic ji, która wszczęta poszukiwania i 
w yk ry ła  jego  autorów; są to Mitrofan Brow enko i 
Stefan Kanelczuk, syn stróża domu M irowieza. Obu 
aresztowano.

— G R A B IE Ż . Onegdai na rynku Halickim 
ograbiono B ogusław skiego. Jednego z napastników 
Akulenkę aresztowano —■ pozostali umknęli.

— N IE O ST R O Ż N A  JA Z D A . Na ul. M ikoła­
jew sk ie j dorożkarz W . K oro lew  przejechał F. Grin- 
bergową, która u legła złamaniu kości obojczykowej. 
Poszkodowanej udzieliło pom ocy Pogotowie.

— K R A D Z IE Ż E . Z  m ieszkania Kartaszew  
skiego (Prozorow ska 2) skradziono paltot. W do­
mu Nr. 47 przy ul. K araw ajow skiej skradziono gar­
nitury Czasikowowi i Girmanowi. W  posesyi Nr. 
5 przy zaut. skradziono Kuzniecowowi uprząż.

— P O Ż A R Y . W czoraj o g. 3 ej w  nocy 
w szczął się pożar w  posesyi koszar 163 łuckiego 
pułku piechoty na Lukjanów ce. Z  przyczyny nie 
znanej' zapaliła się drewniana szopa, w której znaj­
dow ał się skład m ateryałów  budowlanych, należą­
cy  do przedsiębiorcovr Gugela i Kalm anow skiego. 
Sk ład  spłonął do szczętu.

Onegdaj z powodu nieostrożnego obchodze­
nia się z ogniem w szczął się pożar w  domu Nr* 47 
przy M. W łodzim ierskiej. Ogień prędko stłumiono

— Z D E R Z E N IE . Na szosie Nadbrzeżnej do­
rożkarz Nr. 146 w p ad ł na automobil A. M ajew skie­
go, przyczem  przednia część automobilu została 
uszkodzona.

— S Z T U C Z K A  Z Ł O D Z IE JS K A . W  tych 
dniach do mieszkania K . Lew andow skiego (Boriczew  
Tok Nr. 41) w eszło pod pozorem  w yui.jęcią pokoju 
dwóch nieznajomych, którzy, korzystając z chwili, 
gdy w  pokoju nikogo nie było, skradli rozmaite 
rzeczy, poczem opuścili mieszkanie. Obu złodziei 
zaaresztowano; są to L . Miriak i D. Burak

— K R W A W E  S T A R C IE . W czoraj o g 6 ej 
zrana do sklepiku Grinberga przy ul. M eżygorskiej 
Nr. 76 przyszedł po papierosy pijany kraw iec W . 
Udałoj. Sk lep ik  był jeszcze zamknięty i kupiec nie 
chciał sprzedać U dałojow i papierosów  W :edy U. 
w szczął kłótnię z Grinoergiem  i zranił go nożem w  
rękę. Na krzyk  kupca zbiegli się sąsiedzi. Stan 
kiew icz i Dobrowolski, którzy usiłow ali uspokoić 
awanturnika, przyczem  poranił on ich również. W  
rezultacie pijanego Udałoja aresztowano i oddano 
w ręce policyi.

-  W Y PU SZC  Z E N IE  N A W O LN O ŚĆ. Z  c y r­
kułu starokijow skiego został w ypuszczony na w o l­
ność redaktor b. „K ii. O tkłik." p. Torsinskij, który 
odbył trzym iesięczny areszt.

- -  T R A G IC Z N A  ŚM IE R Ć . W czoraj wieczo­
rem  w  domu Ns 14 przy n łicy  Dorohożyckicj m iał 
m iejsce następujący w ypadek; Generał Chiniewicz- 
W aśkow skij w  czasie obiadu poczuł, że ugrzązł mu 
w  gard le  kaw ał mięsa. W ezw an y lekarz Pogoto­
w ia skonstatował śm ierć, która nastąpiła wskutek 
uduszenia.

— D R A M A T  W czoraj w* domu 9 na p la­
cu Bohdana Chm ielnickiego m iał m iejsce następu­
ją c y  dram at. Niejaka N atalia G. w  celu  sam obój­
stw a w zięła do ręki szklankę kw asu siarczanego 
K rew na je j N. Riczniczenko podbiegła, by odebrać 
N. truciznę. W yw iązała  się w alka, w- czasie której 
część kw asu siarczanego w y la ła  się na tw arz R icz­
niczenko i uszkodziła je j jedno oko. G. korzystając 
z zamieszania w yp iła  pozostałą w  szklance truciznę. 
W ezw any lekarz  Pogotowia odwiózł G. do szpitala 
A leksandrow skiego, R . zaś udzielił pom ocy na 
m iejscu.

— N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . Przy zbie­
gu ul. Żytom ierskiej i W łodzim ierskiej upadł K. Jan- 
czuk i złam ał rękę. Na L w o w skie j u licy upadła 
F. Lagu s i złam ała nogę. W ezw any został lekarz 
Pogotowia.

napisanie, na użytek wydziału naukowego te­
goż Towarzystwa, odczytu, z zachowaniem na 
stępujących warunków:

Treść odczytu musi być konieczna!-; zswo-

Biuletyn Kijowskie] stscy : M eteorologiczre'.
Dnia 5 (18) stycznia 19 12  r.

rciKp p aw . w ed ł. Cel 
garrtnatr przy O w mol. 
Stop. wilgotności w proc. 
Kier. 1 Szyb. wiat. (w w.nas. < 
Chaaur. wedł. 10 st. iyt. 
Uaść opadów w a a .

*  ? a*, i *■ V
7. taca p« p»? Wied

—*9,4 —14,0 -  15.4
7623 7624 763.6

88 89 9°
P łn Z j P łnZ„ P łn Z ,

10 10 O
— 0,0 —

nd f .  y-cj wIcCZ 
dts g, g-.-j w itcz

Nspw. tesHp powietrza w c.ąjni doby . 
Najniższa . . .
Przeciętna *esu pow. w Cią&u deay 
Wlelol. przeć. temp. psw ciąga doby

—13,6 
— 10,7 
9- 16,3
- 8 , 1

Ogólny st*n p igody w Europie z r sa *  r t  
podstawie telegramu głównego Obsei łfałotyinc 
fizycznego:

— W spraw ia komory celno? Kijowski
k om itet g ie łd o w y  złeży! p od an ie  do m in ister­
stwa p rzem ysłu  i handlu , w  którero w skazu je  
nu to, iż. jerfnem  z g łó w n y c h  zadań k ijo w sk ie j 
komory celnej je s t  o trz y m yw a n ie  ła d u n k ó w , i- 
dących z z fg ftan icy , w K ijo w ie , bez p rzeład o­
wywani a  ich na g ra n ic y . P o n ie w a ż  je d n a k  k o ­
lej? rosyjskie pod względem szerok ośc i toru 
r odpowiadają zagran iczn ym , p rz e ła d o w y w a ­
nie wagonów m usi s i ;  od b yw ać, o ile  ty lko  
n ie  będzie umożliwiony wstęp w ago n o m  za- 
graoicz ;ym na k c le je  ro sy jsk ie . W obec tego 
kom llt t  giełdowy p ro si, a b y  m in isterstw o  p rz e ­
m ysłu  i handlu w yjed n a ło  u m in isterstw a k o ­
m u n ik a c ji  p o z w o le n ie  na u staw ien ie  na g r a n i­
c y  w W o ło c z y sk a c h  p rzyrząd ó w , zapom ocą
których w a g o n y  z a g ra n ic z n e  u s ta w ia ją  się na 
osiach , p rz ysto so w a n ych  d o  szerszego  toru.

— W spraw ia roku jubileuszowego.
M in ister sp ra w  w ew n ętrzn ych  zaw iad om ił o- 
k ó ln ik iem  w ład ze  od nośne, iż dzień 30 0  ro czn i­
c y  p a n o w a n ia  R o d z in y  Cesarskiej R o m an o -
w y c h  z e sta ł w y z n a c zo n y  n a  2 1  lu tego  1 9 1 3  r. 
D la  c r g a n :z a cy i u ro czystośc i ju b ileu szo w ych  zo­
sta ł z w o ła n y  s p e c ja ln y  kum itet pod p rz ew o ­
d n ictw em  B u łyg in a .

—  Poradzenie rady m lo js k ie j. W  d. 10  
b . m. ro zp o czyn a  się  p ierw sza  w  tyra roku  sfe- 
s j  a k ’ j w sk ie j ra d y  m ie jsk ie j. N a  p orządku
d zien n ym  um ieszczono przeszło  10 0  sp raw .

— W  S P R A W IE  „ZA G A D K O W EG O  A U T O ­
M O BILU ". W e wrześniu w iele  hałasu narobiła 
hfttorya z zagadkow ym  automobilem, Który w  no­
cy  ną d. 2-go września po zamachu na życic P. 
Stolypina w  teatrze m iejskim  usiłow ał dostać się 
do garażu przy Funduklejow skiej Nr. 10.

Na automobilu ow ym  znajdow ali się urzędni­
cy policyjni, którzy w  celu dostania się do garażu 
użył nawet sity fizycznej, Na skutek skargi osób 
poszkodowanych przeprow adzano śledztwo, które 
w tych dniach zostało zakończone i przedstawione 
w yzszej adm iuistracyi m iejscow ej.

S p raw cą  gw ałtu okazał s ię , znajdujący się w

Opady rtotowano m iejscam i na południowym  
zachodzie R o syi E uropejskiej i nieznaczne na 
wschodzie i północnym  wschodzie je j. Tem peratu­
ra  niższa od norm alnej na zachodzie, w  centrum 
i w  południowym  pasie R o syi Europejskiej; wyż 
sza - w pozostałych je j rejonach.

Przew idyw ana pogoda na d. 6 stycznia: zna­
czne m rozy na zachodzie i na południowym  zacho­
dzie R osyi Europejskiej, um iarkowane w  pozostałej, 
opady m ożliwe m iejscam i w  południow ym i w scho­
dnim pasie R o syi Europejskiej.

Z TEATRU I MUZYKI.

Koncert skrzypka Juliana, Puiikotcskiego.
Koncert znanego polskiego skrzypka Ju ­

liana Pu Ilkowskiego odbędzie się w Kijowie, 
w sali klubu kupieckiego, dnia 19  stycznia 
1 9 1 2  roku. Prcgram  koncertu składa się prze­
ważnie z polskich utworów Prof. Pulikowski 
wykona m ędzy innemi znakomity koncert 
skrzypcowy, niedawno zmarłego genialnego kom­
pozytora polskiego, Karłowicza.

Teatr Polski w  „Ogniwie*.
Drugie przedstawienie „Ciemnej plamy" 

nie różniło się wielce od pierwszego, jeżeli po­
minąć nieznaczne ustępstwa w drugoplanowych 
rolach.

P. Przystański i p. Szymańska byli styio- 
wem baronostwem, p. Nowakowski doskonałym 
amerykańskim gentlemanem o czarnej twarzy, 
a p. Piotrowski i tym razem chciał pozostać 
wiernym sztandarom Habsburgów . nosząc echt 
pruski mundur.

Publiczności było nie nadto.

PRZYJECHALI 00 KIJOWA:
H otel Europejski-, pp. B . W eisse, ob„ z zagr., 

D Nikitm, oh., z Muromska; Antoni A leksandro 
wicz, ob., z W ilna; Antonina Rajkow a.

H otel Continental: pp. Michał Ciechanowski 
z Nieżyna; Leontyna Kopystyńska z Odesy; Jan Z a ­
leski, ad w. przys., z Żytom ierza; Konstanty Podol­
ski, adw. prz., z Żytom ierza; Ferdynand v. der-Hei- 
de z W arszaw y

H otel E rm itage : pp. Em il T erleck i z Huma­
nia; A pollon Kojdecki, ob., z p. lityn.; D. Doroszen- 
ko, naucz.; Mikołaj Pickier, dyr cukr.; [an Levittoux, 
dyr. bobrow  c.; W łodzim ierz Moskwin, agron., 
z Humania.

KRONK k  POLSKA.

— Konkurs na odczyt. Zarząd Tow 
wzaj. pomocy pracowników handlowych i prze 
mysłowycli w W arszawie, zgodnie z punktem 
i § 5fjB> swojej ustawy, ogłasza konkurs na

dowa (z dziedziny handlu), odczyt winien być 
napisany specyalnie na konkurs (t. j. nie w y­
głaszany i nie drukowany dotychczas nigdzie) 
i trwać co najmniej 40 minut, nie dłużej zaś, 
jak godzir.ę.

Trzy najlepsze z nadesłanych odczytów 
otrzymają: 50 rb., 30 1 b. i 20 rb.

Wyróżnione zaszczytną wzmianką odczyty 
mogą być wygłoszone w Towarzystwie na wa­
runkach zwykłych. Towarzystwo zastrzegą, że 
odczyty, odznaczone nagrodami pieniężnemi, 
autorowie ich winni wygłosić w Towarzystwie, 
bez dodatkowej dopłaty, dwukrotnie. Poza 
tera, autorowie odczytów po wygłoszeniu ich 
w Towarzystwie, będą mogli dowolnie rozpo­
rządzać się swą pracą. Gdyby nagroda przy­
padła w udziale autorowi, zamieszkałemu za 
W arszawą, może on powierzyć odczytanie swej 
pracy jednemu z członków wydziału nauko 
wego.

Towarzystwo uprasza stawających do kon­
kursu o przechowywanie, na wszelki przypadek, 
brulionów swych prac.

Rękopisy czytelnie napisane, z zachowa­
niem zwyktych formalności konkursowych, 
przesyłać należy pod adresem Towarzystwa 
(Warszawa, ul. Ślizka N2 9) do dnia 15-go  
lipca r. b ,  w którym to dniu upłynie, termin 
nadsyłania rękopisów.

Lista sędziów ogłoszona będzie wkrótce
—  Ś- P- Róża Michałowska Na Podolu, 

w majątku rodzinnym Nowa Piaseczna, w dniu 
6 ym b. m po kilkuletniej, ciężkiej chorobie, 
przeżywszy lat 84, zmarła ś. p. Róża z R egu l­
skich Michałowska, wdowa po generale, ś. p 
Konstantym Michałowskim, matka znakomitego 
artysty i pedagoga, prof. Aleksandra Michałow­
skiego, któremu w ciężkiej żałobie zasyłamy 
wyrazy głębokiego współczucia.

W ychowana w domu ziemiańskim, córka 
marszałka szlachty podolskiej, otrzymała naj­
staranniejsze wychowanie W ysoce wykształ­
cona i bardzo muzykalna, ś. p. Róża Micha­
łowska była znakomitą pianistką; jej też talen­
towi zawdzięcza jedynak pierwsze początki swe­
go wykształcenia 77  muzyce.

Po śmierci męża przez lat trzydzieści za­
rządzała majątkiem i utrzymała go we wzoro­
wym stanie wtedy, gdy inne rodowe majątki 
pcprzechodzily w obce ręce.

Zacna obywatelka, prawdziwa matrona 
polska, zdobyła ogólny szacunek i miłość wśród 
ludu.

- — Tow literackie lin ISickiewfcza-
Towarzystwo literackie im. Adama Mickiewicza 
we Lwowie, po dokonanych niedawno wybo­
rach nowego wydziału, rozwija ożywioną dzia 
łalność. Nadchodzący jubileusz Krasińskiego 
zaznaczy się w organie Towarzystwa, w „P a ­
miętniku literackim* osobnym zeszytom, który 
poświęcony będzie w całości studyum nad au­
torem „Nieboskiej" i „Jrydyona*. Dalsze ze­
szyty „Pamiętnika" w ciągu r. b. poświęcone 
będą: Kołłątajowi, Kraszewskiemu i Skardze.

Nowy redaktor „Pamiętnika", prof. W. 
br. Hahn, dokłada wszelkich starań, aby treść 
kwartalnika jedynego, poświęconego bistoryi 
literatury naszej, była doborowa i urozmaicona.

Do nowego wydziału Tow. Mickiewicza 
weszli na okres trzechletni: prof. Kallenbach,
jako prezes, prof Hahn (wiceprezes), członko­
wie wydziału: J .  Gw. Pawlikowski, prof. W. 
Bruchnalski, dr. Bron, Gubrynowicz, dyrektor 
K. Wojciechowski, red. Z . W asilewski, dr 
Krezek, dr. J .  K . Kleiner, dr. Br. Czarnik, 
Stef. \  rtel (sekretarz) i K. Radecki (skarbnik).

—  Sprawy górnicze- Delegacya górni
ków i hutników polskich obradowała w dalszym 
ciągu posiedzenia w niedzielę 1  b. m. nad 
oprawami szkoły górniczej w Dąbrowie na 
Śląsku. Prezes delegacji przedłożył plany za­
mierzonego budynku dia szkoły, które znalazły 
ogólne uznanie. Poseł Zarański i dyrektor 
Szafer przedstawili obecny stan szkoły, który 
uznano za zupełnie zadawalający. Podniesiono, 
że jednak, ze względu na stały wzrost i rozwój 
srkoly, trzeba będzie rozszerzyć ramy budżetu. 
Obecnie uczęszcza do szkoły 32 uczniów w 
dwóch kursach.

Omówiono dalej na podstawie sprawo­
zdania komisyi zakładów naukowych dotychcza­
sowy stan jei prac. W  myśl wniosku kom isji 
postanowiono aa dzień 24 lutego r. b. zwołać 
do Krakowa ankietę w sprawie potrzeby wyż­
szych studyów górniczych v: kraju i zaprosić 
do współudziału i wypowiedzenia swej opinii 
interesowane władze i instytucje Opierając się 
na wyniku ankiety, delegacya na podstawie refe­
ratu komisy! poweźmie ra  następuem posie­
dzeniu zasaaniczą deeyzyę co do formy proje­
ktowanych studyów. Istnieją dwa wnioski w 
tym kierunku, a mianowieie: utworzenie wydziału 
górniczo hutniczego przy politechnice we L w o ­
wie z jednej, zaś osobnej akademii górniczej w 
Krakowie z drugiej strony.

W ydawnictwa delegacyi mnożą się i po­
stępują, obejmując coraz nowe gałęzie. Mono­
grafia węglowego Zagłębia krakowskiego jest 
na ukończeniu, opóźniona utrudnioną ze wzglę­
du na nader obszerny materyał redakcyą II1 
części. Opracowanie monografii przemysłu na­
ftowego jest w pełnym toku, czem zajmuje się 
osobny komitet redakcyjny pod przewodni­
ctwem d-ra Stefana Bartoszewicza we Lwowie. 
Przystępuje się obecnie wreszcie do wydania 
monografii soli w  Polsce pod redakcyą radcy 
górniczego Zdzisława Kamińskiego. Sym paty­
cznie przyjęty został wreszcie projekt inży­
niera L . Szefera wydania szeregu podręczni­
ków z dziedziny nauk pomocniczych górnictwa 
vr zakresie Zawodowych szkół średnich. Spra­
wę tę przekazano do opracowania komisyi za­
kładów naukowych.

W  dalszym ciągu wysłuchano sprawozda­
nia komisyi z dotychczasowych prac polskiego 
słownictwa górniczego, złożonego przez jej 
przewodniczącego p. K . Srokowskiego oraz 
omówiono sposób rozpoczęcia prac komisy; bo­
gactw mineralnych Polski.

Na zakończenie odczytano pismo Organi 
zacyi bojkotu towarów pruskich we Lw ow ie w 
sprawie akcyi krajowej celem uratowania w ę­
glowego Zagłębia krakowskiego przed zupel- 
nem dostaniem się w ręce pruskie i pastano- 
wionc sprawę załatwić po myśli tejże Organi­
zacji.

— „Sfinks". Grudniow y zeszyt „S finksa" za 
w iera  na w stępie dwi> ciekaw e artykuły, om aw ia­
ją ce  tw órczość Stan isław a W yspiańskiego, którego 
portret w łasn y um ieściła reaakeya na czele zeszy­
tu. P. J. R ach w ał om awia zagadkow ą posiać C ho­
choła w „W eselu", p. Z  Erwin (pseudonim) roz­
biera „B o lesław a om iałego" i „Skałk ę". Dr. A , 
Chybiuski kończy sw e  obszerne studyum  o Liszcie, 
J .  Kurnatowski dał dokończenie przekładu bardzo 
ciekaw ego dyalogu Eilonousa „Prota^oras-hum anis­
ta", oraz komentarz do tej pracy. W  dziale belle-

trystyuznym zw raca uw agę ćiąg dalszy nowej p o­
w ieści Stanisław a Przybyszew skiego p. t. „M ocny 
Cżłowiek" oraz pow ieść FM w t J a k  odłam ana ga­
łąź"; w  dziale naukowym jr.iiny dokończeni? Cie­
kaw ego i oryginalnego studytmi fultaaa O chorowi • 
cza p. 1. „jak powstały oierv.ńasśki“? Piękne utwo­
ry  poetyckie Mr.rysna Zbrow skiego („S tary  dom ") 
i Jadw igi L ip in -t - , , „Bez oowrotu", „N iew olnica", 
„A rtytfW ;, 1 rtykuły Austeria i Gawińskiego o w y­
stawach ostatnich, ocena twórczości naszej m uzycz­
nej w  r . 19 1 1 ,  pióra d r a  A . Chybińskiego, spra 
wozdifnia literackie E. Czekalskiego, ocena w yd a w ­
nictw gwiazdkowych i notatki literackie dopełniają 
treści bogatego i zajm ującego zeszytu, ozdobionego, 
jak  zwykle, artystyczną okładką i szeregiem  pięk­
nych rysunków  i winiet.

— „Biblioteka W arszaw sk a" Styczniow y ze­
szyt „Bibliotek! W arszaw skiej" zaw iera na wstępie 
dłuższe Studyum o Piotrze Skardze pióra d-ra T a  
deusza Grabowskiego. Dalej idą: „W spom nienia z 
niedawnej przeszłości" — p. H enryka W iercień- 
skiego, „Z  aktów sław nej przyjaźni" (koresponden­
c ja  Z . Krasińskiego z A ug. Cieszkowskim ) — p 
Adam a Żółtow skiego, „Ewolucyoniżm  w  bistoryi 
literatury" j — d-ra M aurycego . Manna, „Neowita- 
lizm " —• p. Bohdana Rutkiewicza, „M alarstwo ho 
lenderskie" — p. Konrada O strowskiego i „Szkól 
nictwo uzupełniające na Zachodzie" - p. Broni 
sław a Bouffała. Zam ykają zeszyt zw ykłe  rubryki: 
sprawozdania z piśmiennictwa, kronika miesięczna, 
wspomnienia pozgonne oraz wiadom ości naukowe, 
literackie i bibliograficzne.

— „Ziemia". T rzeci rok istnienia rozpoczął 
świeżo tygodnik krajoznaw czy ilustrow any p. hj

Z iem ia". W ydane już w  styczniu dw a num ery 
zaw ierają ca ły  szereg cennych prac, przyczynków 
i notatek, służących ćo głębszego poczucia naszego 
kraju. Mamy tu w ięc: Maryana W aw rzenieckiego- - 

W aw el-Grodzisko", Stan. Leneew icza — R ys geo-' 
logiczny okolic W arszaw y", Ludw ika Stasiaka — 

Podkradż i JLewocza", Ja ro sła w a  W ojciechow skie­
go — „Giebło", Michała Federowr,kiego — „Z  ga- 
le ry i typów  i oryginałów  litewskich. M ickiewicze 
na zaścianku", K , K u lw iecia — „Z e skarbów  naszej 
przyrody", W acław a St „O bwieszczenie m agi­
stratu w ileńskiego", W itolda W igury — „Dąb w 
B artk ow ie '. Ponadto wym ienić należy obszerny 
opis Biblioteki Jagiellońskiej w  Krakow ie oraz opi 
sy  zamku w  Janowcu i dworu w Osłaszynie. W szyst­
kie artykuły są obficie i Starannie ilustrow ane, lak 
widzim y z powyższego w ykazu treści, „Z iem ia" do­
skonale spełnia sw e zadanie szerzenia znajomości 
kraju w łasnego i powinna znaleźć rozpowszechnie­
nie jaknajszersze.

— N acjonalizm  na poczcie petersburskiej. W  
ostatnim numerze „Dziennika Petersburskiego" czy­
tam y co następuje:

„N acjonalizm  w  sw ym  „zw ycięskim " pocho­
dzie w! roczył na pocztę petersburską: d. 3 1  grudnia

z. zostaliśm y powiadomieni, iż „Dziennik Peter­
sburski" nie będzie dostarczany prenum eratorom  w  
K rólestw ie Boiskiem , o ile nazwiska na bandero­
lach będą pisane po polsku.

„Podobny przepis nigdzie nie istnieje, nawet 
cyrkułarz taki nie został w ydany, byłby w  sprzecz­
ności 7. prawem  istniejąCem, w reszcie zaś poczta, 
rozsyłając pisma, nie patrzy w cale  na adres — a 
tylko na dw ie cyfry , umieszczone z boku na adre­
sie, oznaczające t. z\v. trakt i m iejsce. Zdaje się, 
że cy fry  w e w szystkich językach są jednakowe.

„Poczta petersburska, baw iąc się w  politykę, 
zapomma natomiast o spełnianiu sw ych bezpośred 
nich obowiązków

T egoż dn a od osób postronnych dowiedzie­
liśm y się, że głównem u zarządowi poczt i te legra­
fów  podobało się zmienić od dnia i stycznia r b. 
rozkład traktów i miejsc, nie zawiadom iszy o tern 
uprzednio redakcyi, a »v każdym razie naszej re- 
dakCyi.

Na tem jednak nie koniec, podobało się 
poczcie um ieścić całą  nieomal L itw ę na t. zw 
trakcie M ikołajewskim, zamiast, jak dawniej, na 
W arszaw skim , rzecz zrozumiała, iż pism a ekspe- 
dyowane na L itw ę z dw orca M ikołajewskiego, o ile 
nie zaprowadzono jakichś specyainych pociągów, 
będą się stale opóźniać.

„Oto bukiet pom ysłów  poczty petersburskiej, 
który otrzym aliśm y na Nowy Rok".

W  R edakcyi „Dziennika K ijow skiego" złożyli:

Na w p isy  do uznania Tow. Dóbr.: pp. Leonia
Głębocka, zamiast w ieńca na trumnę ś. p. Elżbiety 
N owakowskiej 10  rb. — Leonia Moszyńska, pam ięci 
Maryi Stefańskiej 10 rb. — Em eryka R aźow ssa, 
w  czw artą rocznicę zgonu syna Stanisław a 5 rb. — 
Zam iast pow inszow ali noworocznych: pp. S , Woź- 
nicki 5 rb. — M. Drozdowski 1 rb. — K w iatkow scy 
15  kop, — K, Domański 50 koo, — S. Leśniew ski 
1  rb. - -  A . R akow ski 1  rb, — G. S iedlecki 1  rb.
W . Kunkel x rb. — W . K oreyw o 3 rb. J. Ziółko 
50 kop. — K. N iew iarow ski 50 kop. — T. Domański 
30 kop. -A. Sądow ski 3 rb. — J. W ierciński 50 k .— 
L. W yleżyński 1  rb. — L . Szutkowski 30 kop. — 
S. M ichalik 50 kop.—J. Bzow ski 50 kop. — A . Choj 
nowski r rb.

Na Tow  D ebr: Zam iast powinszowań nowo 
rocznych: pp. W ładysław ostw o R uszczvccy 2 rb .— 
Stanislaw ostw o Koperniccy 10  rb. — Jan Grzesiń- 
ski r rb. — Na biedną dziatwę: Leopold  Szklen- 
nik 3 rb.

Na nędzę w yjątk o w ą  przy Tow Dobr Zam . 
pow inszow ać noworocznych: p. C ezary M iller 2 rb.

Na najbiedniejszych: p, N. N. pam ięci W ład y­
sław a Płotnickiego 3 rb.

Na Tow. Polskich Kolonii Letnich: „Dzieci — 
Dzieciom" pp W itold i Jadzia 10 rb.

Na w ydział letnisk przy Tow. D obr: pp. An 
toni Giżycki 10  rb.—W ; O suchow scy (zam. powinsz. 
noworoczn.) 3 rb.

Na w p isy  do uznania Redakcyi: pp. Ant. Gi 
życki 10  rb.

Na w p isy  dla uczenic-pol. do uznania Redak- 
eyi: p. Antoni Giżycki 10  rb.

Na w p isy  dla stud.-pol. Uniw ersytetu kijów 
skiego do uznania Redakcyi: p. Antoni Giżycki to rb .

Ma w p isy  dla stud.-pol. Politechniki k ijow ­
skiej: do uznania Redakcyi: p: Ant. Giżycki 10  rb.

Na nędzę w yjątk o w ą  do uzn. Redakcyi: p. A n­
toni Giżycki 5 rb.

Liczba ta obejmuje 508 zmarłych wsku­
tek chorób 1 1 1 6  z rac.

Atak? na tir. Aslirsp,thak- „Der Morgsa"
zwraca uwagę, że ataki ita ministra spraw za­
granicznych hr. Aehrenthala podjęte zostały 
z podwojona silą. Stanowisko hr. Aehrenthala 
jest podkopane, a ustąpienie jego jest kwestyą 
tylko bardzo krótkiego czasu.

Wprawdzie hr. Aehienthal poprzednio 
wobec podnoszonych przeciwko niemu ataków 

| podał się do dym isji i otrzyma! przy tej spo­
sobności nowy dowód zaufania monarchy, to 
jednak obecnie jest rzeczą -wątpliwą, czy w ra ­
zie wniesienia swej dym Lyi otrzymałby znowu 
dowód zaufania monarszego.

Kampania przeciwko hr, Aehrenthalowi 
prowadzona jest celowo i systematycznie i o- 
czekiwaus jest tylko chwila stosowna, aby 
przeprowadzić zmianę na czele ministerstwa 
spraw zagranicznych.

.Równocześnie z hr. Aehrenthalem ustąpi 
także wspóiny minister skarbu br, Burian, a 
na jego miejsce przyjdzie obecny namiestnik 
Tryjestu ks. Konrad Hohenlohe,

Już z tego faktu, że br. Burian, jedyny 
węgier na stanowisku wspólnego ministra, za­
stąpiony będzie przez austryaka, wynika zda­
niem dziennika „Der Morgen", że następcą hr. 
Aehrenthala będzie jeden z dyplomatów w ę­
gierskich.

Hr. Aehrenthai dotąd nie dopuszczał do 
rozluźnienia stosunków z Yifiochami, obecnie 
jednak —  jak informuje dalej dziennik wiedeń­
ski —  czynne są siły, aby rozluźnić zupełnie 
stosunek z Włochami, które nie przestrzegały 
lojalnie sojuszu z Austryą, a w miejsce Włoch 
zawrzeć sojusz z Rosyą.

Inw estyw y Markową. „Nowoje Wremia* 
umieściło długi artykuł przeciwko posłom pol­
skim do Dumy, głównie zaś posłowi Żu­
kowskiemu, jako referentowi komisyi w spra­
wie skupu kolei Warsz.-Wiedeńskiej. Autor 
artykułu, poseł do Dumy, październikowiec, 
Marków utrzymuje, że nic nie upoważnia do 
mniemania, iżby rząd zamierzał stosować ostra­
cyzm względem polaków na pomienionej kolei. 
Zdaniem p. Markowa, „winna jest inteligeneya 
polska, która od stu iat sieje nienawiść do 
państwowości rosyjskiej".

Autor utrzymuje dalej, że 55-letnic funk- 
cyonowanie kolei Warsz.-Wiedeńskiej było ró- 
wnież wymierzone przeciwko tej państwowości, 
gdyż pracownicy kolei nie mówią po rosyjsku. 
Dlatego niewątpliwie otrzymają dym isję ci u- 
rzędnicy i pracownicy, którzy demonstracyjnie 
nie będą chcieli mówić po rosyjsku.

W  końcu p. Maritow piśze, że wypowie­
dziana opinia, iż urzędnicy kolei W arsz.-W ie- 
deńskiej usuwani będą jedynie dlatego, że są 
polakami, jest wyrażoną ‘w złej wierze insynu- 
acyą przeciwko Rosyi, Wreszcie p. Marków 
pragnie, aby polacy „stali się blizkimi duchowo 
sąsiadami", wtedy otrzymają w Rosyi równo­
uprawnienie.

Echa wyborów galicyjskich, że Lw ow a
donoszą: W dalszym ciągu dyskusyi politycz­
nej polskich posłów do sejmu i rady państwa, 
poseł German odpierał zarzuty Stadnickiego 
i twierdził, ze wybory odbyły się legalnie; 
przywódca ludowców, Stapiński, zarzucał Sta­
dnickiemu, że sprowadził dyskusję do żółcio­
wych wybuchów gniewu i majaczenia o cza­
sach pańszczyźnianych. Między ludowcami a 
stańczykami istnieje walka polityczna Żadne 
kompromisy nie sprowadzą ludowców z drogi 
wytkniętej. Polityka stronnictwa podolaków 
prowadzi do zguby naród polski. Pod wpływem 
wzmagającego się zaognienia rozpraw pośeł 
RuiowskI wzywał obecnych do zgaszenia za­
rzewia niezgody. Następnie wykazywali nadu­
życia wyborcze posłowie: Skarbek, Zamorski, 
Cieński. Na zarzuty odpowiedział namiestnik 
Bobrzyński. Mówca zaprzeczył, aby faworyzo­
wał ukraińców. Dbał tylko o prawidłowość w y­
borów. Z  całą konsekwencją, świadomie sterał 
się unikać odbierania mandatów rusinom; zapo­
biegł rozbiciu rady narodowej; wykazywai nie­
prawdę zarzutów co do nadużyć Wyborczych. 
Zadaniem namiestnika— oświadczył w końcu—  
jest doprowadzić kraj do równowagi, n e  ule­
gać terorowi żadnego stronnictwa.

Wybory W Niemczech. Pomiędzy stron­
nictwami wolnomyślneni a liberalnem doszło 
do porozumienia co do taktyki przy wyborach 
ściślejszych. Stronnictwa te mają się wzaje­
mnie popierać przeciwko blokowi centrowo- 
konserwatywnemu i socjalistom.

Związek narodu rosyjskiego. „Riecz" do­
nosi, że ostatnie posiedzenie głownego zarządu 
„Związku narodu rosyjskiego" wykazało nie­
pomyślny stan interesów „Związku*. Właści­
wie posiedzenie nie doszło uawet do skutku, 
wskutek nieprzybycia dostatecznej liczby człon­
ków. Ci, którzy się zebrali, stwierdzili zupełne 
wyczerpanie funduszów. Poruszono nawet pro­
jekt zamknięcia zarządu przed rozpoczęciem się 
kampanii wyborczej do Dumy.

O stó w  WiadonMci.
Francuski prezss gabinetu Raymond Po­

incare urodzi! się w roku 1860 w Bar-ie-Duc 
(Lotaryngia!. Jest on bratem stryjecznym wiel­
kiego filozofa i matematyka H. Poincarego, W 
roku 1887 został 00 wybrany do izby deputo 
wanych, gdzie rozpoczął świetną karyerę poli­
tyczną. Jako minister oświaty należał on do 
gabinetu Dupuy ego! tekę finansów powierzył 
mu Dupuy w swym drugim gabinecie; w gabi­
necie Ribot a powrócił Poincare do minister­
stwa oświaty. Od r. 1895 do 1898 był dru­
gim prezesem izby. Od 5-ciu lat Poincare jest 
senatorem i w senacie należy do stronnictwa 
republikańskiego.

Wybory w  W estfalii- Polskich głosów
w westfalsko-nadreńskim obwodzie padło we­
dług dotychczasowego obliczenia w okręgach: 

Herne-Boch um - Gelsenkirchen 10,629 
Duisburg-Ruhrort Oberhausen
Essen
Recklinghausen Borkc-n 
Dortmund Ilcerde 
Moers Rcen 
Dysseidorf
M fllhmra-.G u mm: r*U»ęfe •
D<- (Smetihorst 
Blumental 
H anm  Soest

7 .2 -I3
3i435
7 .7 t 8
7.798

320
503

66
88

2 1 4
3.285

Razem 4 Ł 3 2 1  
W Trypolatanii. Władzewłoskiu

wojskowe wydały statystykę strat włoskich od 
czasu rozpoczęcia wojny do dzisiejszego dnia.

Ogólna liczba żołnierzy zabitych i tych, 
z którymi niewiadomo co się stało, wynosi 
1 ,8 13 .

T e to g r w M f t
(Ga korespondentów własnych i Agenófji Pe­

tersburskiej)

Włochy a Austtya.
Rzym (AP). Zbliżony do gabinetu „Po- 

polo Romano* wyraża zdumienie z powodu 
poruszanej przez prasę austryacką kwestyi ko­
nieczności wyjaśnienia stosunków, Jakso się 
wytworzyły pomiędzy Austryą i Włochami. G a­
zeta konstatuje zupełny brak przyczyn do za­
niepokojenia. Pogłoski o skoncentrowaniu 
wojsk austryackich ca granicy włoskiej oraz o 
sformowaniu nowego korpusu we Włoszech 
okazały s :ę nieprawdziwemi. Cc się tyczy 
kw estii zbliżenia Włoch z dwoma państwami 
zachodniemi, to Wiochy uzyskały od nich uzna­
nie wpływu włoskiego w Trypolisie, wzamian 
?a uznanie przez W łochy traktatu marokań­
skiego.

R z ym  (A P). Zacrągnięta przez Czarnogó­
rę pożyczka w ąustryackim banku kredytu 
ziemskiego wywołała poważny niepolcój w sfe­
rach rzymskich. Szczególniej złe wrażenie w y­
warł wiiru.nek, pod jakim Czarnogóra otrzymała 
pożyczkę, na mocy którego bankowi udziela 
się prawo budowania kolei żelaznych w Czar­
nogórze. W  sferach przemysłowych obawiają 
się, iż działalność towarzystwa włoskiego w 
Antwari napotka obecnie poważne prze­
szkody

Sprawy tureckie.
K o n s ta n ty n o p o l (A P ). S e n a t  po d iugo- 

t r vvalych d ebatach  w ięk szo śc ią  3 9  g ło só w  prze-

ctwko 9 ciu wypowiedział się za rozwiązaniem
by.
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Zniesienie s ia n u  wojennego.
M a tfjy t  ( A l ’). W  p ro w in c ji W alc-ncyi 

z a les io n o  stan  w o jen n y .

W spraw ie pożyczki chińskiej
TakiO (AP). WpWług uiforTiacyi „Asacbi- 

Sirabutf" margrabia Inuje prosfe bankierów to 
kijskich o unikacie poszczególnych porozumieńunika tie
w  sp raw ie  pożyczek d la stron  w a ’czącyeb  
w  C a ir.ach . P ro śb a  z ra jd u je  się  w  związku

emis- a-yuszów Sun- 
pożyczki gwaran-

7.  przyjazdem do Japonii 
Ja t Sen a w  celu zaciągnięcia 
row a rej.

W Maroku-
Fez (AP). Generał D ’Albier na rz-ele ko 

lum-iy wojska dokona! z pomocą wojsk szt- 
ryfskich skomplikowanego titaku na nieprzyja­
ciela. Ten ostatni cofnął się w rozsypce, pozo- 
siawiając wielu zabitych na polu bitwy. D Al- 
bier ścigał nieprzyjacYla w ciągu dwóch dni. 
1'rancuzi mają 6-ciu rannych.

Narada fabrykantów.
Budapeszt (AP). Związek przemysłowców 

węgierskicii zwołał naradę fabrykantów maszyn 
rolaiczycb w  celu omówienia warunków eks­
portu maszyn do Rosyi,

Pożar.
Tokfo (AP). W  Osace spłonęło 5 ,2 6 8  do­

mów. Straty wynoszą około 25  mil. jenów. 
Zginęło 8 osób. Wiele osób uległo poparze­
niom. 3 000 osób zostało bez dachu. Zimno 
zwiększa jeszcze rozmiary klęski.

Przyjęcie dyplomatów
Paryż (AP). Wszyscy posłowie obecni by­

li na pierwszem przyjęciu dyplomatów u pre­
zydenta ministrów Póincare’go. Ambasador Tit- 
toni skorzystał z okazji, aby rot ważyć z Poin­
care m zajście ze statkiem „Carthagina11, skon­
fiskowanym przez wlochów na morzu Śród- 
zieranem. Ooa rządy zamierzają rozstrzygnąć 
kwestyę w drodze polubownej.

Rewolucya w Chinach.
K- Iknta (AP). Wobec ogólnej sytuacyi 

iw Chinach dwa pułki piechoty krajowej wyru­
szają 7. Karaczi do Hong-Kongu.

Petersburg (A!5). Korespondent „Now. 
W iem .“ doniósł telegraficznie, jakoby rząd 
cbińsłti zwrócił się do rządu rosyjskiego z pro­
śbą o 100 mi ionową potyczkę, proponując 
wzatnian. Odstąpienie Mongolii. Powyższa wia­
domość jednak nie jest prawdziwa.

Pekin (AP). Wielu byłych generał-guber- 
natorów o raz gubernatorów zwróciło się do 
t roiu 7,  radą natychmiastowego ogłoszenia re ­
publiki i nadania J uan S/.i Knjowi pełnomoc­
nictwa dla utworzenia wraz z przedstawicielami 
narodu rządu czasowegr. Tej samej treści 
telegramy przesłał do tronu i Juan-Szi Kaia 
były generai-gubernator syczuański C/en Czuan 
Sinan, k óry oskarża Juan-Sci K aja o zwlokę 
w  ukadach pokojowych i zaznacza, że na nim 
c ą iy  odpowiedz alność za dalszy przelew krwi

Juan-S/.i-Kaj zaprotestował przeciwko ru 
dl'om wojsk uczańskich i wylądowaniu wojsk 
w Szandutre.

Cj cy Ki r (AP). Do Chajlaru, zajętego 
j rzez mongolów i bargutów, na mocy rozpo­
rządzenia gubernatora wyrusz, 1 w ordynku bo­
jowym  odd/ial żołnierzy chińskich.

Goście angielscy
Petersburg (Wł.) Oberprokurator synodu 

Sabler zaprzecza pogłoskom, jakoby przyjazd 
duchownych angielskich połączony jest z kwe- 
styą zjednoczenia kościołów. Duchowni angiel­
scy przybywają wyłącznie w celu zaznajomie­
nia się z kościołem prawosławnym.

Duchowieństwo a Duma
Petersblirg (W!.) Poseł do Dumy Państwo­

wej Jeropkin w „Piet. Wie.doai* dowodzi, że 
duchowieństwo nie powinno być dopuszczane 
do Dumy Państwowej. Najodpowiedniejszem

ambona.

pra-
Po-

miejscem dla kapłana jest ołtarz

Rezygnacya.
Petersburg (W1) Dziekan fakultetu 

u-go uniwersytetu petersburskiego prof.
1 *skij, wobec odmowy Kasso przyjęcia z 
zrotem prof. Pergameńta, usuwa się z zaj- 

„wanego stanowiska

System klasyczny.
Petersburg (Wł.) „Ziemszczina“ oponuje 

k eciwko usiłowaniom wprowadzenia do szkól 
Tystcmu klasycznego.

|W  spraw ie samobójstwa Konstantinawa 
Petersburg (W y. „Wiecz. W remia" jiisze,

że agent „ochrany" Ko isUntinow, który ode­
brał sobie życie, ukończył sześć klas gimna­
zjum, służył jakiś czas w fabryce, organizował 
strajki, brał udział w pochodzie liapona, był 
członkiem rady delegatów robotniczych i sie­
dział 3 miesiące w więzieniu. Po wypuszczeniu 
na wolność rozpoczął służbę w „ochranie", 
przycżem zwróci! na siebie uwagę zwierzchni­
ków. W ykrył drukarnię soc.-rew., zdemaskował 
przygotowania do zabójstwa Karpowa, praco 
wał wśród uczącej się młodzieży’ . Narzeczoną 
poznał na balu i mówił jej, że zajmuje stano­
wisko w senacie.

W  przeddzień samobójstwa do narzeczo­
nej przyszły kurslstki, z których jedna poznała 
agenta „ochrany." Również i studenci poznali w 
Konstantinowie uczestnika rewizyt’ . Narzeczona 
rzuciła Konstarstinowowi w twarz pierścionek 
zaręczynowy i pokazała mu drzwi. Konstanti- 
now po powrocie do domu napisał list do na­
rzeczonej, posłał telegram do naczelnika ochra­
ny z prośbą o dyrnisyę, poczem zastrzelił się. 
Mieszkanie jego opieczętowano, ponieważ w 
posiadaniu K. znajdowały się ważne papiery 
Zaprzeczają pogłoskom, jakoby narzeczona 
Konstantinowa naleiała do żwiązkcwców.

Echa spraw y Łopuchina.
Petersburg (Wł.). „Wiecz Wremia* w 

dalszym ciągu broni Łopuchina i żąda pono­
wnego rozpatrzenia sprawy. Senator Fojnickij 
wyraził przekonanie, że w sprawie Łopuchina 
nie wszystko zosulo wyjaśnione. Warwarin, 
zdaniem senatora, mógł pozbawić Łopuchina 
ostatniego słowa, ponieważ podsądny nie ma 
prawa mówienia o wszystkicm, co tylko mu 
na myśl przyjdzie. Winien Passower, który 
nie żądał ogłoszenia 29 spraw Azcfa. Pono­
wne rozpatrzenie sprawy byłoby możliwe, gdy­
by zostały udowodn:one nowe fakty. Oprócz 
artykułu 955, który wylicza wypadki ponowne­
go rozpatrzenia sp aw, jest jeszcze wypadek 
nie przewidziany przez prawo, a mianowicie 
opinia publiczna. Fojnickij jest zdania, żegtos 
narodu zostanie wysłuchany i przekonanie we­
wnętrzne nie będzie przyniesione w ofierze for- 
malistyce.

K atastrofa.
Petersburg (Al ). Wypadek, którego o- 

fiarą padł artysta Sioiriakow w teatrze M aryj- 
skim, miał miejsce podczas próby opery „Tri­
stan i Izblda". Runął pomost, na którym 
znajdowali s ’e( chórzyści, chórzystki i Sibiria- 
kow. Sibiriakow doznał wstrząśnienia mózgu 
i odniósł potłuczenie całego ciała. Ucierpiało 
ogółem 20 osób.

Zjazd matematyków.
Petersburg (A "). Zamknięto zjazd m a­

tematyków Przyjęto pomiędzy iimemi rezolu- 
cye o konieczności zwiększenia poglądowości 
w nauczaniu matematyki w szkole średniej, c 
rozszerzeniu programów w żeńskich szkołach 
średnich, o konieczności zasadniczych zmian w 
egzaminach z matematyki oraz uznano, iż w 
w uniwersytetach pożądane byłoby wprowa­
dzenie specyalnych przedmiotów dla nauczy­
cieli matematyki w szkołach średnich. Następ­
ny zjazd odbędzie się w r. . 1912 w Moskwie.

Ziwieja.
S,. .leje zamieć śnieżna. Za­

toka
K e r (AP). 
zamarza.

W spraw ie godzin handlu
Petersburg (W ł). Komisya Rady Pań­

stwa, obradująca w sprawie wypoczynku, nor­
malnego pracowników handlowych, uchwaliła, 
jż handel będzie się odbywał w ciągu 1 5  go­
dzin na dobę w dnie powszednie i w ciągu 5 
godzin— w dnie świąteczne.

Pogłoski.
Petarsburg (W!,). Krążą pogłoski, że na­

czelnikiem południowo-zachodnich kolei żela- 
żnych będzie mianowany Wałujew, naczelnik 
północno-zachodnich kolei żelaznych.

Narada.

Odssa tAP). Odbyła się na giełdzie nara­
da przedstawicieli handlu i przemysłu craz ró­
żnych instytucyi i posłów do Dumy Państwo­
wej w sprawie urządzenia w Odesie portu zbo­
żowego. Narada ta odbyła się w związku z 
debatami, jakie się mają toczyć W Dumie Pań­
stwowej w sprawie budowuićtwa Dortowcgo. 
Uchwalono wysłać do Petersburga, delegocyę w 
celu poczynienia Starań o przeprowadzenie pro­
jektu prawa o budownictwie portowem podczas 
ostatniej sesyi Dumy.

wiedieńskim wywiązało się starcie pomiędzy 
kozakam i a czeczeńcami. Jeden z Czeczeńców 
chci&l ugodzić kozaka kindżałem. Kozacy za­
częli strzelać. Zabito trzech Czeczeńców oraz 
wypadkowo kobietę i dziecko.

Różne.

Petersburg (AP), Zmarł członek Rady 
Państwa sekretarz stanu Szamszin.

LlSłeUX (AP). W  wagonie bagażowym po­
ciągu idącego z Paryża do Szerburga, w któ­
rym znajdowało się 400 worków z gazetami i 
wartościowymi pakietami, wszczął się pożar. 
Spaliła się znaczna część bagażu.

Petersburg (Wł.). Żona zabójcy ks. Tru- 
beckoja, Kristi, wykradła swego synka, mieszka­
jącego u ojca. Dziecko zostało jej odebrane.

Dźulfa (AP). Z  Tabrysu przybyła pierw­
sza partya chorych i raaoych żołnierzy. Otwar­
ty został szpital połowy na 2 10  łóżek.

Eup&torya (AP). Spaliła się fabryka ma­
szyn Kacena. Straty wynoszą 100,000 rb.

S23E&D7 SAGS«JMEICXHB»

pia 5 go stycznia 19 12  I.
Bnrfta. WypJaty *a  PeteK teał* *t- 216.425

l i t u .  2 16 3 7 5  
EstZf w e)ul*iw y aa PemrBfcirri: o» » .tn. —

4* , patyczka £905 sr.
41 ', jzat* państwawa 1894 r .
Raeyj. bil. ktredyt. esc rfe.
Dyifeasta prywatny
Urpotobienie słabsze, 

fary*.—Wypłaty na P ete isb arg ;
Oma r  sic fraza 
C eru  n s jw y tiź *  

m rent* paftAtwawa 1894 1 

4‘ »"'» patyczka 1909 t. .
5%  jw i-yczku v»8y)ijc* .790*“ r (bez kuponu) 10560 

Dy&ksnts pryms i.tw, . : a tf%

Usposobienie mocne.

LcEdyn,~-s% pożyczka tnSyjSMa r jo i r. top/*
4:ńr°/e p»tyCxka ratyjska *305 r. Jtei t up 100'P
Usposobienie spokojne

s*/# pffliyć.tfcsi j®ay js l5 t — 
4!ćP ', p o T yą ^ a  rusyjaka 4^04 1 — . —

WtatteA — 5S pożyczka rosyjska 1906 r 10370

W  c i*

10070 
9 1 JO

2 6 55 

3%

^ 5  5°  
at7 co

ICO 85

ow ies w 
gryczana 1

Tyfłis (AP).
f ...........

Starcie
We wsi Choroczej w okręgu

Duł* 5 styczni* ty a r

4%  Renta P ta s tw e w a .......................
z ' **," L isty  it s t . K ijew sk . B . Ziem  

L isty  za*'. Połtaw . B . Ziews
5%  PożyM k. p re n . KB64 ?.........................
5:y. „ .  1 8 6 6 1 . .  . . ’ . .
5'VtO bl. prem . Szlaćb . Banku. . . .
A kcye PetersburSk, H iędzynar. Koraerc 

„ Peterab. Dyskont.-Pożyczb
„ R osyjsk . dla Ilandiu  Zevtn. .
„ r  w a  O dlewni stali „Sorm ow o"
„ ilrańsk, Fah. Szyn . . . . .
„ Pot.-W sch. kol. żel. . , , .
„ Putlłew sk.................................. .....
4 itakińsk. T  w s Naft o w. .
.  K ijow skiego EHuku Ziem skiego
„ Ro* Tow , kopalń! rłots . .
t Kol. fitbr. neaszyn . . . . .
,  M. K W or. k o l .............................
,  Wotk. W indżw . R yb . koi. żel.
„ Poł. Donideka kol. żel. . . .
B Mosk. Kazań, aoiej . . .
„ Don. Jnrjew sk I o w . moi

. K i r t m a a " ............................
żyei ka 1305 t. . . . 
x i y>6 1 ..................................

Sw  a JeC tw i w ło ści 1 oskie . . .
5*', P o tyczka i » t  1 .  . , —
5 %  O ldigacye Kij Miej. T o w  Kred.
4-*/i lo n n a w a

I sposobi ecie z w aloram i państwowym i spo­
kojne, ule stałe.^Z papieram i dyw idendow ym i ch w iej­
ne; z prem iówkam f staŁe.

i T e k i m *  > 1 1 1 )

S rmara — Usposobienie m ałoczynne. Pszeni­
ca rosyjska r rb t8 kop.— 1 rb. 36 k op . żyto 1 rb. 
03 kop.— 1 rb. có kop.

Cde8a. — Usposobienie z jęczm ieniem  ; kuku 
ryrlzą mocne; z pozostałem ! stafe. Pszenica ulka 
1  rb. 23 kop., żyto 97 kop., ow ies zw yczajny 90 kop., 
jęczm ień pastew ny 1 rb. 0 1 kop., kukurydza kop.

Je lec . — Usposobienie mocne. Pszenica girka 
r rb. 31 kop., żyto 98 kop., ow ies targow y 77 kop., 
folw arczny 85 koo.

ffio skw a—Usposobienie mocne. Żyto w  nat. 
1 18 —12 1 zoł. 1 rb. 09 k o p .--i rb. 11  kop., mąka źy-

P, 1031

91

86‘li
i72' l j

377
3^5 ’ ll
544

4° 5 i1j
Pn6.
i90:ilj

231 i.
>49
3&8

1 '  8 
242 
731 
>59
2C2 1» 
52 L
29 t

•2— r c ą  

103' ra 
100

tnia 1  rb. 21 kop. — i rb. 25 kop.,
89—94 zoł. 93 kop.—95 kop., kasza 
40 kop.

Syzran. — Pszenica rosyjska 1 rb. 20 kop. 
i rb. 49 kop., żyto 1  rb. 03 kop.— 1 rb. o5 kop.

Z E  SPORTU.

n a t .
rb.

Przygody aeronautów.
B aw ią w  W arszaw ie dwaj francuzi, pp. Du 

bonnet i Dupont, którzy w  sobotę, d. 24 grudnia,
0 godz. 6 ej zrana, wznieśli się w  Paryżu na ba­
lonie „Condor", kierując się na wschód, ażeby 
zdobyć rekord na przestrzeń i czas.

Udało się im to w  zupełności, a podróż ich 
była pełna przygód. O św iadczyli oni, że w yjechali 
w letnich paltotach, przelecieli ponad Renem , P ra ­
gą, granicą rosyjską, na w ysokości 3,500 metrów, 
przy 20 stopniach mrozu i zalecieli aż na Ukrainę, 
gdzie w ylądow ali w okolicy Sokołów ki, w  pobliżu 
Humania. Znaleźli się w  polu, podczas zawiei 
śnieżnei, w lekkiem  ubraniu

Nie mogli się ogrzać niczem, gdyż produkty 
spożywcze, jakie mień: szampan, m ięso i inne 
kam arzły.

Udali się w ięc do pobłizkiej chaty, w  której 
m ieszkał źyd-pachciarz. Na migi porozumieli się 
z nim, prosząc go o odstawienie ich do pobłizkiej 
stacyi kolejowej, Ponieważ, na razie, okazało się 
to niemożliwe, w ięc przenocowali u żyda i w e 
wtorek, o godz. 4 ej po poł., przy silnej zamieci, 
bez ciepłej odzieży, jadąc j o  wiorst drogi przeszło 
8 godzin saniami nieokutemi, przyjechał' na stacyę 
Monasterzyska po godz. 8 ej wieczorem .

A crouauci polecili swem u przewodnikowi 
odesłać balon za frachtem do Paryża; ważniejsze 
instrumenty zabrali z sobą.

W  Koziatynie żeglarze napowietrzni porożu- 
mieli się z p. faroszyńskim, który udzielił im w szel­
kich potrzebnych inform acyi i załatwił form alności 
co do wolnego przejazdu z Rosyi za granicę — w 
warszaw skim  sztabie okręgowym .

Onegdaj o godz. 4-ej po poi., pp. Dubonnet
1 Dupont w yjechali z hotelu „B risto l” do Paryża. 

Podróż całą z Paryża do Sokołów'ki odbyli
w  Ciągu 30 godzin, lecąc na razie z szybkeścią po 
100 w iorsi na godzinę, a zbliżając się do Rosyi, 
znacznie mniej, skutkiem silnego wiatru.

Aeronauci lecieli balonem, nie mającym ste­
ru, z powłoką jedwabną, o 2,200 metrach sześć, 
pcjemno -ci, z balastem  w agi 2,000 kil

W artość balonu wynosi 15,000 franków.
Młodzi żeglajrzc napowietrzni znani są już ze 

sw ych podróży rekordow ych nieiylko w  Europie, 
lećz i w  A m eryce, gdzie w  październiku r. b. brali 
udział w  konkursie o zdobycie puharu Gordona 
Binneta w  Kansas City — przebyli w tedy w  p o w ie­
trzu 27 godzin-

Konkurs hipiczny w Krakowie.
Kcm itet galicyjskiego Klubu jazdy panów 

uchw&hł urządzić w  d. 3 im m aja r. b. na placu 
wyśćigo*wym w  K rakow ie X -ty  konkurs hipiczny 
(popisy w  jeździe konnej oraz skokami przez prze­
szkody). W  tymże dniu odbędzie się w ielk i w yścig  
m yśliwski, jr.koteż po raz p ierw szy konkurs skoków 
koni na -wysokość, z trzema nagrodam i honc- 
rowem  i.

Konkursy hipiczne odbędą się z nagrodami w  su­
mie 2,550 koron, oraz 12 nagrodam i honorowemi, na 
które, między innemi, złotą się przedmioty, ofiarow a 
ne przez cesarza Franciszka Józefa, arcyksiążąt, 
w ładze w ojskow e oraz zwolenniKów sportu.

Zw ycięzcy  w  „w ielkim  w yścigu  m yśliw skim ”, 
na dystansie 4 kilom etrów, otrz-jmają ao podziału 
400 koron oraz trzy nagrody honorowe. Term in 
miauowań do ogólnych konkursów i „w ielkiego w y ­
ścigu m yśliw skiego” , przypada w  d. 4 ym  m aja r. b. 
Do „w ielkiego w yścigu m yśliw skiego” oraz „skoku 
ns w ysokość" można zapisyw ać konie do d. 7 go 
maja r  b., do godz. 11 ej przed południem, za op ła­
ceniem podwójnego wpisowego.

Bekord lotniczy.
A w iatyka wzbogaciła się znowu w  jeden re ­

kord szybkości, który biie o *» kilom etrów na g o ­
dzinę dotychczasową szybkość, m ianowicie rekord 
142 kilom. 430 metrów na godzinę.

Szybkość ta została osiągnięta w  Pau przez 
\'edrines’a na monoplanie Deperdussin zaopatrzo 
nym w motór o sile 100 koni.

Vedrines wzniósł sic około g. 9-ej z rana w 
sobotę i nie zatrzymał się po przybyciu  150 ki­
lom etrów w  ciągu 1 g. 2 m. 4 3 '[s sekund.

N ajwiększa szybkość, jaką osiągnął w  jedaem  
okrążeniu Y edrines, w ynosiła rąą kil. 177 m.

R S Z t M A I T O S  C  I.

N ajszybszy pancernik. Świeżo zbudowany 
olbrzym i pancernik angielski „Orion® odbył przed 
kilku dniami, jak  donoszą z Londynu, pierwszą 24-go- 
dzinną jazdę próbną Kom pleks m aszynow y olbrzy­
miego pancernika rozw ija siłę 70,000 koni parowych 
i zdolny jest pędzić okręt z szybkością 30 węzłów; 
tern sam.emnprzewyższa n ajsz jbszy dotychczas nie 
miecki pancernik „M oltke” , który robi 29 i pół wę 
zła „O rion” przy p ierw szej jeździe próbnej nie 
rozwinął całej siły  maszyn i osiągnął tylko szyb­
kość 241/ w ęzła Drugą próbę, przy której orano 
r>ójść „pełną p arą” , odłożono do dni nastęonycb. 
Tym czasem  w  pobliżu Portsmouth „Orion" naje­
chał ca okręt .,Revenge“ , który przy zderzeniu od­
niósł znaczne uszkodzenia poniżej linii wody. „O rion” 
podążvł do portu, gdzie przeprow adzają badania, 
czy olbrzym i statek nie doznał uszkodzeń w ewnętrz­
nych wskutek zderzenia.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych t Ag. Petersb ). 

Konferencya polsko ruska.
LWÓW (Wł.). Wczoraj rozpoczęła się 

pierwsza polsko-ruska konferencya ugodowa. 
Omawiano merytorycznie sprawę reformy w y­
borczej. Dyskutowano nad żądaniami tu siD ćw  
i określono granice stanowisk obu stron. R u s i-  
11 i obstają przy swem żądaniu 33  proc. manda­
tów poselskich; polacy zgadzają się  na przy­
znanie rusinom 25 proc. mandatów.

Pożar.
Wrocław (Wł). W  kopalni 

wybuchł w  nocy pożar, W
Mysłowice* 

płomieniach zgi­
nęły 4 osoby.

Wybuch dynamitu-
W rocław (Wł.). W  Muhlhejmie nastąpi! 

wybuch dynamitu. Fabryka Schlenbuscha zo­
stała wysadzona w powietrze.

Wybory
Berlin (Wł.). W ybory ściślejsze w K a­

towicach, Bytomiu, Czarnkowie i Krotoszynie 
odbędą się dn. 22, % w Opolu dn. 25 stycz­
nia n. st.

Austrya a Włochy
Wiedeń (W ł). Posłowie rhrześcijańsko- 

spoleczni wystąpili na wiecach ludowych prze­
ciwko Aehrenthalowi, zarzucając mu, iż nie za­
rządza środków ostrożności wobec skoncentro­
wania przez Włochy na granicy Austryi 300,000 
armii.

Skazanie szpiegów
Berlin (Wł.). Lipski trybunał skazał ze u- 

siłowanie szpiegostwa inżyniera węgierskiego, 
porucznika rezerwy Cem a na 3  lata więzienia 
oraz oficera rezerwy marynarki rosyjskiej W i­
nogradowa na 3  lata twierdzy.

Choroba nuneyusza papieskiego.
Wiedeń (W ł). Nuncyusz papieski arcybi­

skup B«ivona jest umierający.

Zatarg francusko-włoski.
Paryż (Wł.). W  stolicy panuje żywe obu­

rzenie z powodu skonfiskowania przez włoskie 
staiki wojenne statku francuskiego „Carthago*. 
Zatarg francusko-włoski zaostrza się z powodu 
ostrzeliwania przez kanonierkę włoską teryto- 
ryum Tunisu. Dowódca kanonierki tłómaczy 
się, iż strzelał do statków, przemycających broń 
dla turków do Trypolisu. Rząd francuski pol<- 
cił swemu ambasadorowi w Rzymie domagać 
się kategorycznie niezwłocznego uwolnienia 
statku. „Carthago".

0 protektorat.
Paryż (AP). Rada ministrów postanowi­

ła sformować komisyę czasową, w celu opra­
cowania podstaw protektoratu francuskiego w 
Maroku.

Z parlamentu tureckiego
Konstantynopol (AP.) Delegacya senatu 

złożyła sułtanowi następujące podanie: „W o­
bec konieczności rozwiązania izby deputowa­
nych, która nie może stworzyć większości i u- 
trwaLć władzy rządu, senat uważa za niezbę­
dne rozwiązanie izby *

Konstantynopol (AF.) Izba deputowanych 
została rozwiązana.

Konstantynopol (AP). Izba została roz­
wiązana pod warunkiem zwołania nowej w ter­
minie trzymiesięcznym, ł r a i i e  o rozwiązanm 
izby posłowie oraz ministrowie wysłuchali sto­
jąc. Opozycya wznosiła okrzyki „aiccli żyje n a ­
ród, niech żyje paragraf 35 ty “ .

Wykrycie pokładów.
SOSIOWiś-C (AP). W  Ztgłębiu Dąbrow- 

s ; em wykryto bogate pokłady siarczku żelaza.

#*łi 1S K S Ł *  WE.

(Rubryki ti- nie pochodzi od rtdakcyi, h tó n  
7e$ za nią nie odpowiada).

Przeciw  OtytOŚCl Lekarze zalecają z d o ­
skonałym skutkiem Jodyrinę d-ra Dcschomą, 
iako znakomity środek odtłuszczający. Jodyrl- 
na d-ra Deschamp usuwa otyłość stopniowo w 
bardzo krótkim czasie, działa skutecznie już od 
samego początku leczenia i nie r.ia ubocznego 
szkód iwego działania Jodyrinę d-ra Deschamp 
sprzedają apteki i składy apteczne. 42 d4

FERD YN A N D  G A V A R R Y .  *)

0 iw k h  prawach 
światowych.

Mój przyjaciel Gaspard, który powrócił 
zdaltka, jakkolwiek nigdy nigdzie nie jeździł, 
j..st w idk’ m filozofem, do Którego udają się
po por?dę w tych wypadkach, gdy nie mogą 
sobie zdać samodzielnie spraw y z moich po­
stępków. Działam bez zastanowienia i instyn­
ktownie, to też nie mylę się prawie nigdy. Ns 
nieszczęście, mam mantę szukania następnie 
metywów, które mnie skłoniły do danych po- 
stępkó w.

Prawa światowe są imperatywne 1 ciem- 
r e  i jest niekiedy upokarzające, gdy nie można 
odkryć ich głębszych motywów. Praw a fizyczne
1 ządzące rcsteryą i istotami organicznemi istnie­
ją poza wszelką świadomością. Lecz znaleźć pra­
li o fizyczne, znaczy to skonstatować tylko, że 
istnieje, bez wykazywania dlaczego. Zdaje mi 
się jednak, że nsodwrót prawa światowe, stwo­
rzone będąc przez człowieka, powinnyć odsłania 
swe tajemnice ludziom przenikliwym.

Gaspatd, który ma czas do rozmyślań, 
mi. now iny zostsił przez grupę przyjaciół do­
ktorem nt-uk światowych. Należy on do klasy 
urzędników Klasa ta jest niezbędna w naszem 
społeczeństwie, będącfm w ciągłym pośpiechu.

:;) G avarrv  jest wybitnym  politykiem  fran 
ei>sk ni a zarazem ciętym dziennikarzem i noweli
r r ą  . S / y l . n M i i j r  p r z c . l C W S ź y s t k W l  o b l t n h ;  Ś w i a ­

tową.

Przewidujący rząd utrzymuje cały legion u- 
rzędników, którzy mają czas do myślenia za 
resztę narodu zajętą pracą lub przyjemno­
ściami.

Udałem się do Gasparda, podczas jego 
siesty Czas był burzliwy. Będąc pewny, że mu 
przeszkodzę, miałem wszelkie szanse po temu, 
że wywołam jeden z tych jego ruchów nie 
zadowolenia, ujawniających w pełni wszelkie jego 
meningitisy i nadużycia. Jednakże, ponieważ 
był mi winien dość znaczną sumę, byłem pe­
wny, że niezadowolenie jego nie przejdzie pe­
wnych granic, po przekroczeniu których mo­
głoby wyniknąć pomiędzy nami nieporozu­
mienie

Moje zapytanie było proste i przystąpiłem 
natychmiast do rzeczy.

—  Doktorze— zapytałem go—-dlaczego to 
utnie tak gniewa, gdy idę do kogo na obiad?

W *
Doktór zastanowił się przez chwilę ze 

zwyczaju, następnie odpowiedział:
—  To dzieciństwo; złości cię to, gdyż 

oddaiesz usługę bezinteresowną, a ponieważ 
masz brzydką naturę, jak wszyscy zresztą, do­
świadczasz więc mimowoli uczucia, jakby cię 
spotkała strata. O m n e  a n i m a l  p o s t  do-  
n u m  tr i-s -te — napisał poeta. Wbij sobie do­
brze w głowę tekst tego prawa:

„Każdy zapraszający jest dłużnikiem za­
proszonego V

—  Czyli, inaczej mówiąc, kiedy ty obiadujesz 
u X . stajesz s;ę bezzwłocznie i prawnie wie­
rzycielem— tych... X ... ponieważ ty im cc ś da­
łeś, X  zaś według wszelkich paragrafów pra­
wa cywilnego pozostają twoimi dłużnikami, 
twego czasu straconego u nieb, twoich wy 
datków w celu dostania s ;ę do nich oraz toa 
letowych, twego zużycia żołądka, twego w y s i­
lania się na rozmowę i Iwegn poloru, jaki 
wniosłeś dw salonu.

—  Zaproszono cię, a dlaczego? Ponieważ

jesteś markizem ze starej rodziny, ponieważ 
zajmujesz wysoki urząd (ambasadora, szambe- 
lana, generała), ponieważ jesteś członkiem ska 
demit francuskiej lub instytutu, ponieważ jesteś 
sławnym malarzem lub rzeźbiarzem, ministrem, 
prezydentem byłym lub teraźniejszym, wielkim 
finansistą, właścicielem połowanis, mętem pię­
knej żony, lub jej jawnym kochankiem, reda­
ktorem dziennika, autorem dramatycznym, dy­
rektorem wielkiej fabryki, krewnym, po którym 
spodziewają się spadku, lub wreszcie wprost 
człowiekiefn bogatym.

—  Mówię tu oczywiście ty’ko o tych o- 
biadach, na których panowie domu m ająfna 
celu zadowolenia zarówno swej próżności, 
jakoteż 1 uczynienie zadość wymaganiom 11 ty 
litarnym. Najczęściej jednak obiad jest tylko 
targowiskiem. Tak się dzieje w sferach, którym
chodzi o klijentelę, jako to wśród doktorów,
chirurgÓAt. adwokatów, malarzy, rzeźbiarzy, 
rom anso pisarzy i t. p. Dla tych człowiek boga­
ty jest bogiem.

—  Ujrzysz tam wzbogaconego parweniu- 
sza, prostaka obok pani domu, gdy tymczastm 
ludzie istotnie wybtni  odegrywają rolę kom- 
parsów przy końcu stołu. Jemu to bowkrrf naj­
korzystniej jest zapijać receptę, można n.u zbu 
dować zamek, bronić spraw, odbić jego podo­
biznę w bronzie lub marmurze.

—  Następnie jest taki pan, który robi
interesy. T ea więc musi zapraszać wszystkich,
którzy posiadają jakikolwiek wpływ, by otrzy­
mać korcesyę, a przedewrzystkiem musi sobie 
zaskarbić względy sędziów.

—  Urzędnik znowu urządza obiad, by 
mimochodem wspomnieć swemu zwierzchnikowi 
o awansie.

—  Dość jednakże; sądzę, iż .wykaztłem 
ci niezbicie, że gdy idziesz do kogo na obiad, 
-•■yświadczasz mu pr?\sługę, gdyż wnosisz mu 
tein żywni ,  którego ntt potrzebuje. Koneeprya 
16 zresztą nie jest nowa. Czy nic przypominasz 
sobie naszych podróży do Arabii i uczt, w j a ­

kich braliśmy udział pod namiotami arabów o 
obyczajach pierwotnych. Przy końcu uczty po­
dają każdemu zaproszonemu miseczkę, do któ­
rej składa swój datek pieniężny. Kobiety ukry­
te za płótnem namiotów wydają przeszywające 
okrzyki za każdym razem, gdy gość składa mo­
netę, i system ten, oparty na bezdennej pró­
żności naszej rasy ludzkiej, skłania do jaknaj- 
większej hojności. System ten jest szczerszy od 
naszego. W  naszej wyrafinowanej cyw ilizacji 
napomyka się dopiero później o rekomendacyi, 
o obfitości zwierzyny na naszych polach i t. d.

*- *
*

Doktór byl w natchnieniu, uznałem więc 
za stosowne dać mu do rozwiązania drugą za­
gadkę światową:

—  Wytłómacz mi— z?.gadnąie-m— dlaczego 
skonstatowałem podczas przyjęć ten fakt, że 
ludzie śpieszą tak, by uścisnąć dłonie niektó­
rych ludzi, a tak pragną uwolnić się od uści- 
śnięcia ręki drugich, jakby ci byli conajmniej 
trędowaci.

—  Dziecko— odparł Gaspard— nauczę cię 
więc drugiego prawa światowego: Jest się u- 
przejmym tylko z osobami stojademi wyżej 
od nas.

— Uwaga. Z a osoby stojące niżej od 
nas uważamy tych wszystkich, którzy nas po­
trzebują.

—  Wyluszczywszy ci te prawo, chcę ci 
dać poglądowy komentarz do tych dwóch pod­
staw zasadniczych, bez znajomości któryćh nie
możesz nic zrozumieć w odmęcie światoiięyfn

„Wczoraj wieczorem byłem zmuszony u- 
d&ć się na przyjęcie czwartkowe do znacznego 
finansisty. Cały Paryż byl tam. Huron Vol- 
taire a byłby uderzony przy wejściu nadzwy­
czajną ruchliwością gości pici męskiej. Zdawało 
się, że galopują oni wprost ji den za drugim, 
fioslawiwszy sobie zM zadanie uśeiśńięeie jak 
najwięcej rąk w jak najkrótszym czasie i w jak 
najbardziej ograniczonej przestrzeni. Byłby

skonstatował, że po uściśnięciu dłoni zawsze 
jedna z osób usiłowała umknąć, a drug.t po­
wstrzymać uciekającego. Gdyby Huron byl z iat 
moje prawo, byiby odgadł natychmiast, że ten 
był niższy, kto usiłował zawiązać rozmowę, ten 
zaś wyższy, który wykręcał się od niej zapo 
mocą piruetu lub impertynencyi. Lecz ci wyżsi 
znajdowali natychmiast odwet, gdyż nikt nie 
jest ponad wszystkimi. Obraca się piteami
l zasady do tych, którzy was poszukują i któ­
rzy przez to samo stwierdzają, że są cd was 
niżsi. Gdy dwóch równych się spotyka, m ogi 
oni z łatwością się porozumieć mrugnięciem 
oka, w tern milczącem przeświadczeniu, że ro z­
mowa byłaby stratą czasu, tembardziej gdy 
pozostaje jeszcze tyle rąk pożytecznych uo u - 
ściskania. T a  gimnastyka jest doskonała dla 
osób zagrożonych sklerozą. Usprawiedliwia o-a,  
nie tłómaczy jednak tego rodzaju przyjęć, któ­
re są najbardziej oburzającą modą tracenia 
czasu, i ma się prawo powiedzieć, że ludzkość 
mało postąpiła po tylu wiekacn cywilizacji, 
jeśli ludzie inteligentni i rozsądni uważają to za 
rozrywkę.

—  Paweł Hervieu w „Course au Flam- 
beau” przypomina, że miłość macierzyńska jest 
depozytem świętym i wiecznym w sercach m a­
tek, które przekazują go swoim córkom.

Wręcz przeciwnie się dzieje z uściskit 111 
ręki ze względów utylitarnych, postępuje on 
zawsze naprzód, mały przekazuje go wielkiemu, 
wielki jeszcze większemu i tak dalej, a wciąż 
w górę Zawsze jest przyjęty chłodno i po­
gardliwie przez tego, który stoi wyżej. Nie od­
daje go nigdy, przechowuje go jako depozyt, 
dopóki nie znajdzie umieszczenia, które uważać 
będzie za bardziej korzystne*.

Tego dnia nie mówiliśmy już więcej z Ga- 
spar£?em, gdyż zacząłem się zastanawiać nad 
tern wszystkiem.
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Od dnia 9-go styczn ia

L U D M E R  i S i22=i2 iratykKg31.♦
Wielka tradycyjna wyprzedaż

Oddział konfekpyi damskiej:
O k ry c ia  p lu szo w e , s z k le n ie  i z  m a te ry a łó w  a n ­
g ie ls k ic h  ua w a c ie  i na fu t rz e ,  a ta k ż e  z  rc ie rz-  
chera fu trz a n y m . K o rto w e  u b ra n ia  i k e sty u m y

z rabatem od 25 do 80°jot
Futrzane kołnierze i mufki z rabatem

od 20 do 40°|o.
SjdOO bluzek jedwabnych, koronko­
wych i batystowych. Szlafroki, spódni­

ce, halki, matinki i gotowe ubrania
z rabatem od 25 do 80° 0.

Oddział towarów bławatnych;
Kanaus czarny i kolorowy 
Moussdine de laine 
Popęline we wszystkich kolorach 
Woale wełniane,
Chiffon na suknie zagraniczne 
Gaza pcdwójtlej szerokości 
Sukno w rozmaitych kolorach 
Tcrkal e

5°  k- 
45 k- 

od 95 k. 
,  65 k. 

po 1 rb. 25 k.
50 k. 

po 1 rt>. 10 
od 80

Na wszystkie inne towary Wielki r a b a t !
Na kołdry i chustki Rabat £0'o. 

5 , 0 0 ^  najrozmaitszych resztek.

Oddział sukna:
Odcinki na kcstyumy

palta syterynow e
Na w szystkie inne tow ary R sb a t 20

od 5 rb. 50 kop. 
8 rb. 50 kop.

Oddział Męski;
Kostyumy gotowe 
Palta jesienne 
Palta zimowe na wacie 
Palta na futrze

od rb. 17 
20 
35 
60

»»

>>

inne rzeczy ra b a t 20'
Oddział dziecinny:

Na wszystkie rzo- t - n K o f  "7 °l 
czy dziecinne 1 cl U Cl l  — U

0*

*3

0 '

P i e r w s z o r z ę d n a  » 
fra rtm a k a  martu.*

B utelkow ana vr k r a j u  
O szczę d n o ść  & rih  n a  c l e !

oryginalne § c o . 1
0  A-1075!

Dom H andlow y

powszechnie uziiane jako naj- 

praktyczn. i najlepsze, poleca

1909

a

1m
m a r  m u  ł

K l J O W  j|

Kreszczaiyk 6-tel. 927. Aftr. telegr. ,.E!D“.
Magazyn Domu Handlowego

G. Trabsii i S-ka

Sewery Kowalewskiej
w W a rs z a w ie , C h m ie ln a  26, tek 241-45. 

Centrum miasta.

Pokoje słoneczne, komfortowe z noweczesnemi wygodami od 1 rb.
dziennie.

Wszelkie informacye i ułatwień a dla przyjezdnych. 5486

H O T Saletrę chilijską

4970

Kicszczatyk 10, teł. 15 74.
poleca na tczcn w wfeikim 

Wy ber “ J

KARAKUŁY

i6g

FOTRA
mufki na 

szych fp>on’>w.

oraz naj­

rozmaitsze 
kołnierze, mufki najnow-

Futra
Kainit, 30% i 40% Sole potasowe

dostarcza
D C M  H A N D L O W Y

Si8t!l|3; l i 8llS i!li i "
P r z s t f s f a n i c i e l e  T o w a r z y s t w a  Ł o w ic k i e g o

K t | ó w ,  P u s z k i ń s k a  Mk 13.
Dla telegr.: Kijów-Nteczuja Tdefonu X: 1356

W m?g Ziynie K ć i i tow blawatnyih lo ir.u  H.ntllowego

!taBr, N. NI. Lepefko IS 3 W YZN A C ZA  S3ŁJE ;

K i jó w , K r e s z c r a t y k  40 .

Wyprzedaż
| Dn 10,11, 12 i 33 s ty c z n ia ,  j 33

Kijowski Syn^kat Rolniczy
B u t w s r n a  O.

M -jąc przedstaw icielstw o, poleca wyroby następujących
far ryk:

E L W O R T H Y k i e r a t y ,  ż n i w i a r k i .

C L A Y T O N  &  S C H U T T L E W O R T H  E ;
m o b i l e  i m l o c a r n i e  p a r o w e .

E C  I  R  f  ? I u 5 h  k u l t y w a t o r y  s p r ę ż y n o w e .

MILWAUKEE I R a s i y n y  ż n i w n e .

Z I S M E R M A N N  M f o c a r n i e  k o n i c z y n o w e .  

HEiD M a s z y n y  d o  b e j c o w a n i a  n a s i o n .  

P L A T Z  & n n e  i r ę c z n e  p u l w e r y z a t o r y .

M tynk?, D -  R n ł t o r  S e p a r a t o r y ,  w iró w k i, naoav> 
W ialnie D i  - 1111(101 , n ia  m le o z a ic sk łs  i

Różne maszyny i narzędzia sajiapszych kraj. i zagraniczn. fabryk.
Cen ii ki na żądanie gratis i franco. 2920

Reprezentant pełnomocny 
A. P R G K U fE K  -  E i j ć w ,  B e z a k s w : »ka 31.

R oleta na sezon powszechnie znane: 5^41

Oryginalne siewniki patentowane Fr. Melichara
a) Pro.-ue kom binowane, u n iw e r s a ln e , łyżkowe, b) proste i kombinowane; 
do buraków , m otylkowe, c ) proste i kombino 

w ane do buraków  kupkowe,

T r ę b a c k a  II w  W a r s z a w ie .
O trzym ał 2 -p i ir a a s p o rt  rg ie ró w ; 
o g ie ry  pełn. j krw i a n g ie lsk ie j,

®  A n g l o - n o r m a n d ó w ,  H ® r -  
f e t k - B r e t o n ć w ,  lekkich  Per- 
SZe^cnÓW, oraz 2 o g ie ry  czyste j 
k r w i  a r a b s k i e j .  81

I
Drukarnia Falska Krasaeaeatyk 38.

TELEFG3 1872.

8S888S388SSS88SF
X M ^ « ł r t i m a  ar na| 
•.‘iOWfSf. o iso lsn k l l5 7 » 
nt>a»*alj airmr sp a ­
wy* Sas M a s z y n y .

WSZELKIE R050TY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE = rr= n =

W
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BEZ POŚREDNIKÓW
0«»w wm iarkawajna. ® 0  '1? ®
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*  P r ' -  t t Jo r j
una

N H o w f  aroO.
I0M* ŻYRARDOWSKI MASAZYN

K R E 8 Z C Z A Y Y K  20

O t r z y m a n y  n o w y  Ś l a n s p o r t
! ? l « z b ę d n « j  w  k a ż d y m  łS it S H  polskim

Z Y 6 M U N T &  6 L 0K E R A
jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach ozdobnie oprawionych, 
nt grodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i n-uk. 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życ,a publicznego, ry ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9 ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło 
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote 
ce W arszawskiej') o Encyklope 
dyi Glogera: „Kównie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ 
rycta się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no 
wego, barwnego życia i wskrze 
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
g ło sy '...
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które dają oszczędność na na­
sionach przy oprawie i prze-

rfc ts iłi Części zapasow e do siew ników  
I y  W t U iI U *  sa zawsze na składzie. S iecz­
karnie, kieraty, pługi, kultyw atory sp rężynowe, 
brony, siewniki do s ile try , eksterpatory syst. 
Planet i C.zerncK«słii. Garnitury parow e fabryki 
T . P letter w  H asseni-j S iw edzk ie  s łatki nafto­
w e fabr. Pen35  p ljt r y , ja g ie ł' iki, walce, ruszty 

i kamień e młyńskie.

Dana k s ię g a r s k a  rb .  18.

Oia prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego*1,
/.amsw1ającyc& dzieło w  A dm inistracji pisma, cena zniżona do 

tb 12- Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb 1

f 1632 ro k

„ M W Z E O J t "
Marsz na lortepi >n 5554

W. Prisowskiego
Cena kop. = 0; z przesyłką 65 k 

N A K Ł A D

L. fi!ZIK0YVSM£G9 wKijowis.
. Katalogi nut bezpłatnie.

  -Są w o F n e
- S  m iejsca dla

nOiMMrni 1 I nauk szofer.
c a  teor. i prakt.

IS p w i p S N  Kto chcemieć dobreg. 
szof. z gwar. 
niech się zw. 
do Auto-Pa- 

lacc Fundiikl. 46, teł 17-43 5373

Majątek polski
220 dz. w  jednym  kaw ałku na Po 
folu sprzed bez pośredn. Cena 475 
rb. dz. Bliższe inform. Kijów, Bot- 
szczegow ska Nr 141 m 2. 5474

DRZEWO OPALOWE
Skład l  Piotrowskiego

na Przystani. Telefon 22 34. Zamów, 
przyjm. osob., listownie i telef. 3376

Praktyczny podarunek.
Oryginalne butelki

„Terimis“
Niezbędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu 

w Każdym domu: 
konserwuje bez ognia gorące płyny 24 
godz. i bez lodu—chfodnca tygodnie. 

C en a  2 r b .  40 kop. 114  
Zawsze w największym wyborze, 

w magazynie wyrobów metalowych

Ed- BRABEC . £ 7 ,^ ,
Praktykanci ™fą“ ęT/J;
marca z inteligentnych polskich ro­
dzin do 2 folwarków. Adres: p. Ho­
lowanie wsk—Podole, Sworniowata— 
S Berezowski. 70

n n r n r ł n i l /  ^bżnajm. ze wsrtlk. 
U y r U U n iK  gałęziami w zakres 
ogrodnictwa wcliodrąc , pos. chlub, 
świadectw, w kraju izjgran,, poszuk 
pos. zaraz lub od wiosny, p Smiło 
wirze mińsk. gub. K. Grocholski. 72

Q f i i r f a n f * , ,o r e i,e t * to r  z 7 ro'°u l i l U u i i i  letn ą prtktyką poszu 
kuje korepetyc.yi. Bulwarnu-Kudriaw 
ska 41 m. 56 Adam Umieszowski. 40

Ifowska 1-s’ a 
Salą Licytacyjna

Krrszczatyk 27 wprost Proreznej.
O trz ym a n o  n a  s p r z « ila x t  

M eble najrozmaitsze, obrazy staro­
żytne i nowe, bronzy, porcelanę, dy 
wany, portyery, lornetki, instrumen­
ty muzyczne, rowery, lamjjy, naczy­
nia stołowre, sakwojaże, ubrania i 
wiele in. rzeczy.

.Przyjmują się w  kom in najroz­
maitsze rzeczy do sprzedania

Ocenianie rzeczy bezpłatnie.
L ic y ła o y e  w  p ią tk i.
S p r z e d a ż  z  w a fn e j rę k i co- 

d c ie n n ie . ęo

Q ł a n r i f C I  dla 2 lic?łli w inteli-
U ł t U l i b y d  gentnej polsk. rodzi­
nie. M .-Blagowicszcz. 133  m. 3. 78

,nłocla inteligentna, poszu 
U b l lU d  kuje posady lektorki, to­
warzyszki przy chorej. Winnica ul. 
Pocztowa d. Piątkowskiej mieszk p 
Potem kowskirj. 83

,3ii5?3 pracy’
Żytomierska 8, tslefT i-

,»* Rz, K at Tow  
Dobr. Ma-’a 

-., B L . .  ręBk Rek omen d 
nauczycielki, bony, ufićycl, rzemieślń 
i wszelką służbę domov»ą Współ- 
mieszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek r  n. .Schroni­
sko t*f- Jadwigi*. Trocki zaułek 
6 m 9.__________________________is77*

n rsp n r in S S f kawaler posiadają-
1 ’ j j  u U i i i n  c y  p r a k t y c z ,  o g r o d y

kw aciarstwo i sad- przyjm pos. ml 
dn t lutego p. Termowka gub. po,4. 
tń horyla ,f Szmeja.

G
o r ie la n y  R ek  y f ik a t e r  ora.: 
mechanik (żouaty i poszukuje-po 
s.idy od x marca. Posiadam 
świadectwa, między któreroi z 
kursów warszawskich orar 7- 
łetniej służby w obecnym rna*ąt 

ku. Adres: „Dz. Kijów." dla J. Dan
5%9

n z ą d c a  - e k o n o m  lat 34, żonaty, 
*» ukończył szkołę rolniczą za gra­
nicą, 14 lat praktyki, poszukuje po 
sady. Adres: Fastów kijów, guber., 
poste restante. S. A skrzynka pocz­
towa Ns 17. 5616

Za stó? i mieszkanie
naucz ka niem. i franC. poszuk lek- 
cyi. J’ eczersk, Moskiewska 5 jm. 55.

12

G im n a z . i kształcące się p a n ie n ­
k i pdzyjmę na całkowite utrzy 

manie. Strzelecka 20 m. 10. 23

f* < łfth a  średnich lat, sumień, pro 
U O U u cl ,si bardzo miej. kasjrerki 
w aptece. Bulw. Kudr. 41 m. fe. 38

l l n T  szt' rea' - star k,as" pvosli.*  korep. za małe wynagred . 
Bulw.-Kudr. 41 m. 02. 3-1

Sa ln t-B w d Y lir"^ ^ ;
M i l i o n n a  7  m .  3 . 4 0

l I P T O n - n  szkt>}y rzhd- Z teor. W lsfcGII u d  jęZ. j Wyż muz. posz
pos na wyjazd Adres: Winnica d
Miałkowskiej dla A. Piotrowskiej.
_________________________ 5618

N a u c z y c ie lk a  skończyła pensyę 
wyższą w Warszawie, poszuk. pos. 
do początk. dzieci, jęz. franc , polski, 
rosyjs. i począt, niemieck. Winnica 
ul Pocztowa d. Piątkowskiej miesz. 
p, Potemkowskiej. 82

Na uczyc i el ka-Kró I ewian ka
znajomość francuskiego, niemieckie­
go teoretyczna i praktyczna, muzy­
ka wyższa, poszukuje derni płace 
i lekcyi na mieście. Obserwatorny 
zaułek 5 m 10, od g. 3 do 5. 85

Praktyczny ogrodnik
znaj. się na wszyst. działach ogrodn. 
potrzebny na wieś. Wynugane kil- 
koletnie świadectwa z ostatniej służ­
by. Zgiasztć się listownie: Kijów, 
pocztowa skrzynka Ns 269. 35
t  a n  i li* egzm. łat 33, praktyki 
U r o i l i I V .  iat chlubne świa­
dectwa, poszuk. pos, Adres: Koszo 
wata, gub. kij, poste-rest. A. W 5519

9  9  9  ©  ®  ®  ®  O

Specyaltii jari^mla i =  
—  chemiczna pralnia ubrań

Z a j o e w a
Kijów, Prorezna 2, t e l  16 63. 

CHEMICZNE

pranie »-* ed- 
świeżanie

w y g n ie o io n e g o  p l u s n i  r.r- s u -
b n ia o h  i rsa ka o b .

Firma odznaczona za swą specyal- 
ność wyższ. nagrodami na wystawach: 
Wiedeńskiej wielkim złotym meda­
lem, krzyżem honorowym i dyplo­
mem; Rzymskiej w r 19 11 wielkim 
złotym medalem, orłem i dyplomem 
honorowym. ł.Tęi

R z ą d c a  r o l n y
K A W A L E R 49

lat trzydzieści parę, energiczny, po­
ważne refereneye z dużych (mająt­
ków, poszukuje posady od i-go 
ęwietma iptz r. Łaskawe oferty 
przyjmuje biuro ogłoszeń Ungra, 
Warszawa, Wierzbowa 8 pod „K. K.“ -

Redaktor odpowiedzialny
S t a n i s ł a w  Z i e l i ń s k i .

Onilrarnia Polska w Kijowie, ulica Krcsrcrutyk ,\l' 58 . W vdnw rv- T o m a s a  M i c h a ^ w s k i .  
w ynaw c Ą n t o ł l i  e z e - r a r i ń s f e .


